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W TYM TYGODNIU: ® 9.IV. — II Niedziela po Wielkiejnocy, Dobrego Pasterza (lekcja z I Listu św. Piotra Ap , 2,21—25; 
ewangelia według św. Jana 10,11—16) 9  11.IV. — św:. Leona, biskupa i Ojca Kościoła (t 461) O 13.IV. — św:. Hermene- 
gilda, męczennika ( |  586) ® 14.IV. — św. Justyna, męczennika (t 165)

Złote myśli Pisma św. Nowego Testamentu —  Dzieje Apostolskie

APOSTOLSKIE POŚWIĘCENIE DLA ROZWOJU KOŚCIOŁA
Słow a C hrystu sa  P a n a  — „Dana m i  jest 

wszelka  w ładza  na niebie i na ziemi. Idźcie  
więc  i nauczajcie  w szy s tk ie  narody: ud z ie la ­
jąc im  chrz tu  w  im ię  Ojca i S yn a  i Ducha  
Św iętego; uczcie je  zach o w yw a ć  w szys tko ,  co 
w a m  przykaza łem . A  oto Ja je s te m  z w a m i  
po w szy s tk ie  dni, aż do skończenia  św iata"  
(Mt 28,18—20) — stan o w ią  podstaw ow y p u n k t 
idei m isy jnej, p o s łan n ic tw a  m isy jnego  i n a ­
kaz dany  A postołom . A postołow ie m a ją  iść 
i działać, nauczać i chrzcić.

T ak  sam o postępow ał sam  Jezus C hrystus. 
P rzyszedł na ziem ię aby w ypełn ić  w o lę  Ojca. 
On był p rzez  Niego posłany, a le n ie  na  w cza­
sy ziem skie, ty lko  posłany  w  ok reślonym  ce­
lu. D ziałan ie  d la  sp raw y  bożej, dz ia łan ie  m i­
sy jne  przepełn ia ło  Go bez reszty. D ziałan ie  
należy do is to ty  Boga. I ta k  ja k  Ojciec, tak  
rów nież  i Syn d z ia ła ł i działa. Bóg dzia ła  
bezin teresow nie.

Podobn ie  m a ją  działać dla sp raw y  ,*Bożej 
A postołow ie. Podczas trzy le tn ie j działalności 
w  P a les ty n ie  Jezus posyła ich n a  m isję. P o ­
słuszni nakazow i P a n a  „poszli i głosili E w a n ­
gelię wszędzie, a Pan w spółdz ia ła ł z  n im i  
i po tw ierdza ł n au kę  ich  cudami, k tóre je j  
to w a rzy szy ły " (M k 1P20). Jego najb liżsi 
w spó łp racow nicy  i p rzy jac ie le  sta li się „ry­
b a k a m i  ludz i” (M t 4,19), „światłością świata  
i solą Ziemi” (M t 5,13). P rzeszli w sp an ia łą  
szkolę, sta li się p a s te rzam i i jako  p asterze  
C h ry stu sa  P a n a  głosili E w angelię  w  „Jeruza­
lem  i  całej Judei, w  Samarii , i aż po krańce  
z iem i"  (Dz 1,8). W p racy  d la  idei zbaw ien ia  
każdego człow ieka n ie ograniczyli się ty lko 
do P a les ty n y  i n a rodu  żydow skiego, a le  w y ­
szli poza jej g ran ice, dążąc do tego, aby  zgo­
dnie  z w o lą  ich P an a  „n a u k a  Boża szerzyła  
się i była w y s ła w ia n a ” (2 Tes 3,1).

Z k a r t  D ziejów  A posto lsk ich  w iem y, że o r­
gan izu jący  się dopiero  m iody K ościół w cho ­
dził w  ów czesny św ia t z p rag n ien iem  zdoby­
cia ja k  najw iększych  rzesz d la  Jezu sa  C h ry s­
tusa. M om entem  przełom ow ym  w  p racy  i 
działalności m isy jne j było bez w ą tp ien ia  Z e­
słan ie  D ucha Św iętego. M om ent ten  by ł za ­
początkow an iem  now ej e ry  K ościoła, e ry  m i­
sy jnej, e ry  u n iw ersa lizm u  chrześcijańsk iego , 
ery  — k tó ra  będzie  trw a ła  zgodnie z zapo­
w iedzią Jezu sa  C hrystu sa  po w szystk ie  dni, 
aż do skończen ia  św iata . Owoce działalności 
m isy jnej A postołów  by ły  w y ją tkow e. Po p ie r ­
w szym  w y stąp ien iu  św. P io tra  n aw raca  się 
i p rzy jm u je  w ia rę  w  P a n a  k ilk a  tysięcy  osób. 
To by ł pierw szy, w iększy  sukces. Za n im  j e ­
d n ak  n as tąp iły  dalsze. J a k  re lac jo n u je  au to r 
D ziejów  A postolskich  „Pan każdego dnia p o ­
m naża ł  liczbę tym i,  k tó r zy  m ie l i  być zb a ­
w ie n i” (Dz 2,47). P e łn e  w ia ry  i całkow itego

oddan ia  d la  sp raw y  było w ystąp ien ie  A pos­
to ła  P io tra . Po jego d ru g im  pub licznym  w y ­
stąp ien iu  „wielu  z  tych, k tó rzy  słyszeli naukę,  
uwierzy ło , a liczba m ę żc zy zn  dosięgała o k o ­
ło pięciu ty s ięcy” (Dz 4,4). P raca  m isy jna  
A postołów  nie by ła  ła tw ą  i n ie  p rzeb iegała  
bez przeszkód, trudności, a n aw e t p rześ lad o ­
w ań  ze stro n y  ów czesnej w ładzy  re lig ijn o  - 
po litycznej Iz rae la  — S an h ed ry n u . M im o to, 
Kościół w zrasta ł, a  jego p rzedstaw ic ie le  „n a ­
pełnieni D uchem  Ś w ię t y m  głosili odważnie  
S łow o  B oże” (Dz 4,31). Ich p raca  i w ysiłk i 
nie były  darem ne. R zeczyw iście „coraz bar­
dziej wzrasta ła  liczba w ierzących w  P an a” 
(Dz 514).

W p racy  m isy jnej byli w szyscy jednakow o 
gorliw i. D latego „nie przes ta w a li  co dzień  
nauczać w  św ią tyn i  i po dom ach  i głosić Do­
brą N o w in ę  o Jezusie  C hrys tus ie” (Dz 5,42). 
W szyscy A postołow ie zo stan ą  też chyba na  
zaw sze w zo ram i p racy  i całkow itego  zaan g a ­
żow ania. A le — bez w ą tp ien ia  ■— n iedości­
g łym  w zorem  gorliw ego, n iestrudzonego  w  
w ysiłkach  m isy jnych  p rzyk ładem , pozostanie 
św. P aw e ł A postoł. W szystko co czynił, czy­
n ił dobrze. N a jp ie rw  gorliw ie  i dok ładn ie  
p rześladow ał ch rześcijan . W ypełn ian ie  obo­
w iązku  było d la  niego rzeczą św iętą. I d la ­
tego później, gdy zostan ie  pow alony  m ocą 
Bożą u b ram  D am aszku, gdy zrozum ie, że 
źle czynił, s tan ie  się in n y m  człow iekiem . Z 
jeszcze w iększą gorliw ością  będzie te raz  p ra ­
cow ał d la  P an a , d la  k tó rego  pośw ięci w szy st­
ko, B ędzie tym , k tó ry  „poniesie Im ię  Pana do 
pogan i k ró l :w ” (Dz 9,1— 19). P a ła jąc  p ło ­
m ienną m iłością  do C hrystu sa  P ana, z c a ­
łym  en tuzjazm em , um iłow an iem  P ra w d y  i 
energ ią  rzuci się w  w ir  p racy  m isy jnej. Był
— ja k  to  sam  pokorn ie  stw ierdzi — „ n a j­
m niejszym  z aposto łów ”, a le  był też i tym , 
k tó ry  „w ięcej p raco w ał od w szystk ich  in ­
nych”. P o tra fił pogodzić obow iązki p racy  m i­
syjnej z tru d em  w y k onyw an ia  rzem iosła, k tó ­
re  s tanow iło  d la  niego podstaw ę  u trzym an ia . 
W iedział też  co to je s t cierpienie, zm ęczenie 
i n iedosta tek . D la nikogo je d n a k  n ie  by ł c ię­
żarem . D la św. P aw ła , d la  A postołów , dz ia - 
iolność m isy jn a  jes t zaszczytnym  p rzy w ile ­
jem , ale n igdy  okazją  do ro b ien ia  in teresów . 
Oni daw ali św iadectw o  Jezusow i ukrzyżo­
w anem u i zm artw y ch w sta łem u  Tem u, k tó ry  
nadal żyje w śród  nas, pośród nas i tego 
św iata.

A postołow ie — to ludzie  p racy , ty tan i p r a ­
cy dla chw ały  Jezusa  i rozw o ju  K ościoła. 
Św. P aw e ł p rzem ierza  cały ów czesny św iat, 
Z ca łą  odpow iedzia lnością  m ógł nap isać, że 
. .Ewangelią n ape łn i łem  całą ziemię... w ięcej  
niż  inn i pracow ałem "  (1 K or 15,10). W pracy 
i tru d z ie  aposto lsk im  nie zazna spoczynku.

T raw i go ogień gorliw ości aposto lsk iej, d la ­
tego w o ła : „Biada mi, g d y b y m  nie głosił' 
Ewangelii"  (1 K or 9,16). G łoszenie E w an ­
gelii było d la  niego zaszczytem  i d latego  
s tw ie rd z i: „dana m i  była ta łaska, a b ym  m ógł  
poganom  głosić niedościgłe bogactwa C hrys­
tusow e  i oświecać w szy s tk ic h ” (Ef 3,8). 
W śród ogrom nych tru d ó w  zak ła d a  K ościoły 
w A zji, M acedonii i G recji. Sw ą d z ia ła ln o ś­
c ią  m isy jną  obe jm u je  w iększe m iasta , o środ­
ki ów czesnej k u ltu ry  i cyw ilizacji, a  także 
i m nie jsze  m iasteczka . P rzeb iega  ulice  Efezu, 
M iletu , K oryntu , T essalonik . S ta je  na A reo- 
pagu. Swój w zro k  i k ro k i k ie ru je  też w  s tro ­
nę  m etropolii cesa rstw a  rzym skiego — R zy­
m u. Z założonym i przez sieb ie  K ościołam i 
u trzy m u je  żyw e k o n tak ty  bezpośredn ie  lub  
pośredn ie  przez w ysyłan ie  do n ich  sw oich 
najb liższych  w spó łp racow ników . Pod koniec 
sw ego życia, w idząc  je jak o  n iep rzerw an e  
p asm o tru d u  m isy jnego  w  poczuciu dobrze 
spełnionego obow iązku  nap isze : „Do końca  
p o ty k a łe m  się należycie, dobieg łem  do m ety ,  
w iary  dochow ałem . T eraz czeka m n ie  j e d y ­
nie w ien iec  sprawiedliwości,  którego u życzy  
m i Pan, sędzia spraw ied liw y ,  w  D niu  W ie l ­
k im , nie ty lko  mnie, lecz w szy s tk im ,  k tórzy  
z  m iłością w y c ze k iw a l i  jego p rzy jśc ia” (2 
Tym  4,7—8),

O bchodzim y uroczystość Jezu sa  — D obre­
go P aste rza . On m ógł o sobie pow iedzieć, że 
je s t P aste rzem  i to D obrym . To sam o mogli 
chyba w ypow iedzieć A postołow ie. W śród 
tych, k tó rzy  dalej b ędą  nieśli w ieść o D obrej 
N ow inie przez w iek i, n ie  b rakow ało  ludzi 
oddanych  szczerze sp raw ie  Bożej. N asz K oś­
ciół P o lskokato lick i m a w sp an ia ły  w zór od­
dan ia , bezin teresow ności i pośw ięcen ia  w  
osobie b iskupa F ran c iszk a  H odura. Był d o ­
brym  pasterzem . G łosił E w angelię  i jeżeli 
g rom adził skarby , to ty lko  te, k tó rych  mól 
n ie  zje i rd za  nie zepsuje. T ak ich  ja k  on było 
i je s t w  naszym  K ościele w ielu,

W szyscy chcem y, aby  nasi duszpas te rze  byli 
dobrym i pasterzam i. M am y im  w  tym  pomóc. 
D ostrzegajm y w  K ościele in s ty tu c ję  Bożą, k tó ­
ra  m a  nas prow adzić  do doskonałości i do zb a ­
w ien ia . W ystrzegajm y  się też tych, k tó rzy  p rzy ­
chodzą jak o  „n a je m n icy ”, k tó rzy  Boże p a s ­
tw isk a  u w aża ją  za sw oje  w łasne  poletko do 
rob ien ia  in te re só w  i pod płaszczykiem  d z ia ­
ła lności kościelnej u s iłu ją  innych  w p ro w a­
dzić w  błąd . K ap łan  m a być m ężem  Bożym , 
m a głosić E w angelię  i służyć w iernym . O ta ­
kich  też  kap łanów  prośm y Jezusa  C hrystusa, 
k ap łan ó w  m ądrych , rozw ażnych i k o ch a ją ­
cych Kościół.

KS. TOMASZ WOJTOWICZ



nież bliskie były jego sercu. W takich 
to właśnie trudnych warunkach obra­
dował Synod w Scranton, Pa.

Postanowienia i uchwały Pierwszego 
Synodu w Scranton, Pa. są najlepszym  
dowodem prawdziwej chrześcijańskiej 
demokracji. Oto najważniejsze z nich:
1) Zdecydowano, że Polski Narodowy 

Katolicki Kościół ma zachować cha­
rakter biskupi, to jest godność bisku­
pa, jako starszego kapłana, zgodnie 
z tradycją i nauką niepodzielnego, 
Apostolskiego i Katolickiego Kościo­
ła. Na stanowisko Pierwszego Bisku­
pa Polskiego Narodowego Katolic­
kiego Kościoła jednomyślnie wybra­
no ks. Franciszka Hodura. probosz­
cza parafii p.w. Sw. Stanisława w  
Scranton, Pa.
Uczyniono to dlatego, że „historia 
chrześcijaństwa stwierdza dowodnie 
nieprzerwane istnienie takiej god­
ności w Kościele Katolickim od cza­
sów apostolskich aż po dzień dzisiej­
szy” i ponieważ uważano, że „god­
ność biskupa zrozumiana dobrze, 
zgodnie z nauką apostołów i pierw­
szych ojców Kościoła, przyczyni się 
do rozszerzenia i utwierdzenia idei 
Wolnego Katolickiego Kościoła”.
W rozumieniu uczestników Pierw­
szego Katolickiego Synodu biskupi 
katoliccy są starszymi kapłanami, 
mającymi z ustanowienia Jezusa 
Chrystusa, z poświęcenia i aktu kon­
sekracji, pełnię władzy duchowej, a

LIST DO PRZYJACIÓŁ W

W styczniu br. na Jamach Tygodnika 
Katolickiego ..RODZINA '. jak również 
..ROLI BOŻEJ” — w organie Polskie­
go Narodowego Katolickiego Kościoła 
w St. Zjednoczonych AP. i w Kanadzie, 
opublikowane zostało moje NOWO­
ROCZNE WEZWANIE. Słowa zachęty 
skierowałem do tych wszystkich, którzy 
wznoszą wysoko sztandar, na którym 
pod symbolem naszego Kościoła widnie­
je hasło: „PRAWDA, PRACĄ. WALKĄ

-  ZWYCIĘŻAMY.
W związku z moim posłaniem, w któ­

rym m.in. zwróciłem się z apelem 
abyście kompromisu językowego nie po­
suwali aż do całkowitej eliminacji mo­
wy polskiej — podkreśliłem, iż podtrzy­
mywanie języka polskiego w Ameryce 
da wielkie korzyści duchowe wszystkim  
Amerykanom polskiego pochodzenia. 
Otrzymałem wiele listów od przyja­
ciół z zagranicy-. Tą drogą składam ser­
deczne podziękowanie Wam Przewie­
lebni Księża Dziekani, Przewielebni 
Księża Seniorzy, Wielebni Księża Pro­
boszczowie, jak również wszystkim  
świeckim współwyznawcom. Rad je­
stem, że moje skromne słowa trafiły do 
Waszych serc.

W liście, który do Was obecnie kie­
ruję, pragnę pisać o początkach organi­
zacyjnych, przeznaczeniu i działalności 
Kościoła, działalności Jego duchowch 
przewodników i zacnych wyznawców. 
Chcę bowiem przypomnieć, co może 
zdziałać gromada śwaitłych ludzi, prze­

pojona wiarą w swe posłannictwo otrzy­
mane od Boga i chcących dokonać wiel­
kich czynów dla siebie i tych, którzy 
po nas przy jdą.

Przemówię obrazowo. Przesunę przed 
Wami Drodzy Przyjaciele cały szereg 
różnych wydarzeń, które będą świade­
ctwem pracy, cierpliwości, wytrwałości 
i poświęcenia biskupów, księży, świec­
kich wyznawców. Oni wszyscy na zew 
Biskupa Fr. HODURA, przystąpili do 
budowy Odrodzonego — Polskiego i Ka­
tolickiego Kościoła.

PIERWSZY SYNOD

Dnia 14 maja 1904 roku ks. Franci­
szek Hodur rozesłał odezwę do wszyst­
kich księży i niezależnych katolickich 
parafii w Ameryce. W odezwie tej m. 
in. pisał: ,,Nie ma co liczyć na Rzym w  
walce ludu polskiego o jego słuszne i 
należne prawa. Rzym, jak zawsze, staje 
po stronie możnych biskupów. Czas naj­
wyższy, żebyśmy pozbyli się zależności 
od irlandzkich i niemieckich biskupów. 
Czas, byśmy sprawę Kościoła naszego 
wzięli we włanse ręce. Wybiła godzina 
zorganizowania Polskiego Narodowego 
Katolickiego Kościoła i wyboru władz 
kościelnych”. •

W cztery miesiące po wysłaniu odez­
wy, ks. Franciszek Hodur zwołał do 
Scranton, na 6 września 1904 roku 
Pierwszy Synod, na który przybyło 147 
duchownych i świeckich delegatów nie-

głosnie wybrany ks. Franciszek Hodur. 
Pierwszy Synod w Scranton Pa. miał 
charakter twórczy i nadał kierunek i 
podstawy rozwoju i przyszłości Polskie­
go Narodowego Katolickiego Kościoła.

Przeciwnicy z Kościoła Rzymskokato­
lickiego dostrzegli i zrozumieli, że ruch 
religijny zapoczątkowany przez ks. Fr. 
Hodura, stał się masowym ruchem lu­
dowym. Zdawali sobie także sprawę, że 
Synod w Scranton nakreśli doktrynę, 
program i plan działalności religijno­
-patriotycznej na najbliższą przyszłość.

Część rzymskokatolickiego kleru od 
pierwszej chwili rozpoczęła walkę z ks. 
Fr. Hodurem nie przebierając w środ­
kach. Byli zdania, że każda broń skie­
rowana przeciwko Polskiemu Kościoło­
wi. o ile jest skuteczna, jest dobra. Nie 
pozostawiono w  spokoju ani organiza­
tora, ani jego najbliższych współpracow­
ników Wszędzie działali jedni i ci sami 
wrogowie, którzy różnymi metodami 
zmuszali właścicieli kopalń i fabryk, aby 
„zwolenników Hodura” — usuwać z 
pracy, a tym samym pozbawiali polskich 
emigrantów chleba.

Pierwszy Synod w  Scranton. Pa., od­
był się w okresie bardzo ciężkim dla 
polskich emigrantów, gdyż prawie całe 
Stany Zjednoczone A.P., zostały objęte 
depresją ekonomiczna. Myśl polskiego 
robotnika była w  pierwszej kolejności 
pochłonięta sprawą zdobycia pracy i za­
pewnienia rodzinie środków utrzyma­
nia. lecz sprawy wolności ducha rów-

AMERYCE
z upoważnienia Kościoła kierowni­
ctwo i nadzór nad jego sprawami na 
całym terytorium, albo ściśle okreś­
lonej części, tj. diecezji. Biskupi w y­
dają polecenia i zalecenia jako w y­
raziciele kościelnej władzy i posia­
dają prawo do posłuchu w imię kar­
ności, ładu, porządku, celowości w 
Kościele i dobrze zrozumianego in­
teresu tak jednostek, jak i ogółu. 
Świadome i celowe łamanie praw 
Kościoła — pociąga za sobą zerwanie 
łączności z Kościołem,

2) Ustanowiono Radę Kościoła, złożoną 
z duchownyc-h i świeckich wyznaw­
ców, którzy jako reprezentanci Koś­
cioła mają wspierać jego duchow­
nych przewodników7 w wypełnianiu 
trudnego zadania. Biskup z Radą 
stanowią najwyższą w'ładzę w Koś­
ciele w okresie międzysynodalnym. 
Biskup z Radą są odpowiedzialni za 
swe czynności przed Synodem.

3) Polski Narodowy Katolicki Kościół
ma się budować na demokratycznych 
zasadach, a więc własność kościel­
nych majątków, to jest: kościoła,
szkół, hal, sierocińców i tym podob­
nych zakładów ma spoczywać w rę­
ku ludu stanowiącego daną parafię 
i wszystkie urzędy mają pochodzić 
z wyboru. Biskupi i księża są stró­
żami praw kościelnych.

dokończenie na str. 10

zależnych katolickich parafii z różnych 
stron Stanów Zjednoczonych, A.P. Na 
przewodniczącego Synodu został jedno-
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PASTERZ DUSZ NASZYCH

D  RUG A  n ied z ie la  po W ielka­
nocy w  L itu rg ii K ościoła Polsko- 
kato lick iego  stanow i ja k b y  re ­
tro spek tyw ne  podsum ow an ie  t a ­
jem n ic  p rzeżyw anych  w  W ielkim  
Poście. D zięki dzisiejszem u fo r­
m u larzow i m szalnem u, m ożem y 
jeszcze raz  oga rn ąć  w zrok iem  c a ­
łą m ękę C hrystusa , k tó rą  On 
p rzy ją ł i  dobrow oln ie  p rzec ie r­
p iał 2  m iłości ku  w szystk im  lu ­
dziom , czym dal n iezb ity  dow ód, 
że zasłuży ł n a  m iano  D obrego 
P aste rza . Śm ierć  n ie  p rze rw a ła  
paste rsk ie j tro sk i Jezu sa  o trz o ­
dy złożone z  ludzk ich  serc. Bożą 
rę k ą  ro ze rw a ł p ę ta  g robu , żeby 
do końca w ieków  pozostać n a j ­
w yższym  P aste rzem  i B iskupem  
dusz naszych , aby  p row adzić  n ie ­
przeliczone trzo d y  do K ró les tw a  
N iebieskiego. D zisiaj po rozm yśla j- 
m y tro ch ę  o Jezusie  — naszym  
M istrzu  i  W odzu, o  Jezu sie  — 
D obrym  P aste rzu .

M iano D obrego P as te rza  n a d a ł 
sobie Z baw icie l sam . Być może n a  
w y b ó r tego m ian a  (m usim y p a ­
m iętać, ze P an  Jezu s używ ał 
jeszcze w ie lu  innych , ja k : Syn 
Człow ieczy, P raw d a , D roga, Ż y­
cie itp.) m ia ły  w p ły w  m .in. t r a ­
dycja  o raz  M atka  Z baw iciela . J e ­
zus m ia ł ogrom ny szacunek  dla 
p rao jców  sw ego lu d u , czu ł się 
k o n ty n u a to rem  ich  dzie ła  i  sy­
n em  w ed le  c ia ła . A przecież A b­
rah am , Izaak  i J a k u b  byli p a s te ­
rzam i n ie  ty lko  w  przenośn i — 
jak o  w odzow ie szczepu iz rae lsk ie ­
go — lecz i w  rzeczyw istości. B y­
li  on i p raw dziw ym i w łaśc ic ie la ­
m i stad , o k tó re  osobiście m usieli 
się troszczyć. S tad a  s tanow iły  p o ­
n iek ąd  ra c ję  ich  by tu  i podstaw ę 
szacunku  w śród  sw oich i obcych. 
C h rystu s za ją ł m ie jsce  p rao jców  
w n a ro d z ie  w ybTanym , m iał w ięc 
p raw o  do zaszczytnego ty tu łu  p a ­
sterza.

P as te rze  i ich zaw ód cieszyli się 
zapew ne  sp ec ja ln y m i w zględam i i 
sy m p a tią  Jezusa  od chw ili, gdy 
M ary ja  opow iedzia ła  Synow i w y ­
darzen ie  b e tle jem sk ie j nocy z w ią ­
zane z Jego p rzy jśc iem  n a  św ia t. 
M ieszkańcy B e tle jem  n ie  p rz y ­
ję li M atk i N ajśw iętsze j m ające j 
urodzić w y s łan n ik a ' niebios. T y l­
ko p asie rze  okazali się p ra w d z i­
w ym i ludźm i. W ezw ani p rzez  
an io łów  p rzyby li en tuz jastyczn ie  
p rzyw itać  D ziecię Boże i dzięk i 
darom , k tó re  p rzyn ieśli ze sobą i 
złożyli u  stóp  żłobka, m ogła N a j­
św iętsza R odzina  p rze tiw ać . To 
byli dobrzy  p aste rze . T ak im i p o ­
zostali w e  w dzięcznej pam ięci 
M atk i Bożej i J e j Syna. N a jis to t­
n iejszym  je d n a k  pow odem  użycia 
te j nazw y  przez  Jezusa , by ł fak t, 
iż słow o — p as te rz  — bardzo 
w ie rn ie  odzw ierc ied la ło  ró żn o ra ­
kie, odpow iedzia lne  zad an ia  M es­
jasza, ja k ie  z  w o li Bożej m ia ł do 
sp e łn ien ia  w obec n a ro d u  w y b ra ­
nego i ca łe j ludzkości, k tó ra  w  
sw ej m asie  m a w róc ić  do O jca 
n iebieskiego. S tan ie  się to w ła ś ­
n ie  dzięki działalności Jezusa  — 
D obrego P aste rza .

P rzep ięk n y  i n iezw yk le  radosny  
je s t d la  ludzi te k s t  ew angelijny , 
w k tó ry m  C hry stu s zapew nia , że 
je s te śm y  Jego  w łasnością . On jes t 
w łaśc ic ie lem  ow iec, i to  w łaśc i­
c ielem  dobrym , k tó ry  gotów  je s t . 
oddać życie za  sw e  trzody . Cho­
ciaż jeszcze n ie  w szystk ie  ow ce 
z te j lu b  in n e j p rzyczyny  słucha­
ją  głosu Jego, Jezus o n ich  p a ­
m ięta  i  n ie  spocznie w  dzia łan iu , 
aż odnajdzie  i  p rzyw iedzie  do ow ­
czarn i tę  o s ta tn ią  zag u b io n ą  d u ­
szę hen  n a  m anow cach  św iata .

M alarze  i rzeźb iarze  w szystk ich  
w ieków  ze szczególnym  upodoba­
n iem  u w ieczn ia ją  w  sw oich  dzie­
łach  postać  C hrystu sa  jako  D o­
brego P aste rza , k tó ry  choć zm ę­
czony i u tru d zo n y , idzie n a  p u s ty ­
nię, p rzem ie rza  u siane  k am ien ia ­
m i bezw odne obszary , by  odszu­
kać  ow ce k tó ra  zginęła. Często 
zn a jd u je  ją  u w ik łan ą  w  ciern ie , 
g łodną, po ran io n ą , o p ad n ię tą  z 
sił. U radow any  P as te rz  zapom ina
o p rzeby tych  trudach . Z w yrazem  
szczęścia n a  tw a rzy  schy la  się nad  
ow ieczką, w y p lą tu je  z  c iern i, b ie ­
rze  na  ram iona , tu li do p ie rs i jak  
m a tk a  dziecko, i  n ies ie  znalezio­
n ą  zgubę do ow czarn i, by n a k a r ­
m iona i op a trzo n a  m ogła w rócić 
do zd row ia  i sił.

T aki o b raz  tro sk  p a s te rsk ich  w  
pe łn i o dzw ierc ied la  obow iązek 
op iek u n a  trzody. K ażdy  w łaściciel 
stad  s ta ra ł  się zaperwnić sw oim  
trzodom  obfitość  p o k arm u  i zd ro ­
w y w odopój, b ron ić  ow iec p rzed  
d rap ieżn y m  w ilk iem  i jeszcze g o r­
szym  od n iego  złodziejem , szu ­
kać  zb łąk an y ch  sz tuk . Jezu s to  
sam o czy n i w  s to su n k u  do nas. 
By n am  n ig d y  nie zab rak ło  ź ró d ­
ła żyw ej w ody  i dobrego p o k a r­
m u dającego  silę n ad p rzy ro d zo ­
ną, u s tan aw ia  N ajśw iętszy  S a­
k ram en t, w  k tó ry m  ka rm i nas 
C iałem  i poi K rw ią  sw oją, Tę 
podstaw ow ą tro sk ę  p a jte rs k ą  J e ­
zusa s ław i T om asz z  A kw inu , w o ­
ła jąc :

„Zbawiciela chwal Syjonie w 
hym nów  i kantyków  tonie, W o­
dza i Pasterza,
Z całej duszy chwal Go śmiało, 
gdyż  przewyższą wszystko  
chw alą i co pieśń zamierza. 
Pod różnym i postaciam i, zew ­
nętrznym i pozorami, skryty cud 
ogromny,
Ciało strawą, K rew  napojem, 
lecz Pan cały z Bóstw em  sw o­
im  w  obu jest przytom ny”.

Je z u s  je s t d la  naszych  dusz je ­
dynym  i n iep o w ta rza ln y m  p o k a r­
mem , to też m usim y  sob ie  zdaw ać 
z tego sp raw ę, że Jego  p as te rsk a  
troska  je s t baz p o ró w n an ia  g łę b ­
sza niż s ta ra n ia  n a jlep szy ch  z iem ­
skich  paste rzy . Tych pogłębień  
znajdz iem y w ięcej. P a s te rz  cho ­

dzi i szuka zaginionej ow cy, ale 
po p ew nym  czasie tra c i nadzie ję  
i w raca  do trzody  z  p u sty m i rę ­
kam i. C h rystu s n ie  rezygnu je  
n igdy . Jego p o szu k iw an ia  m uszą 
odnieść pozy tyw ny  sku tek . D o­
brzy  p a s te rz e  b ro n ią  sw oich trzód  
aż do chw ili, gdy w raz  z  o ca le ­
n iem  trzody  m a ją  choćby n ik łą  
nadz ie ję  u ra to w ać  także  w łasne  
życie. Jezu s je s t go tów  um rzeć 
za sw o je  trzody. „ Jam  jest p a ­
s te rz  dobry i duszę w łasną kładę 
za ow ce moje" zapew nia  w  d z i­
sie jszej E w angelii. N ie On, ałc 
m y w szyscy zasłuży liśm y przez 
grzechy  nasze n a  śm ierć , lecz P a ­
ste rz  nasz  p o d k ład a  pod  krzyż 
naszych  n iep raw o śc i w łasne  Bo­
sk ie  ram iona , n ies ie  je  n a  G olgo­
tę, u m ie ra  za  n as  w  okropnych  
m ęczarn iach , by uzyskać  d a ro ­
w an ie  w in  naszych. D obry  P a ­
ste rzu ! „Nikt n ic m a w iększej 
m iłości od Ciebie, k tó ry  życie 
sw oje oddajesz za przyjaciół sw o ­
ic h ” (por. J  15,13). Cóż Ci o d d a ­
m y w  zam ian ?  J a k  odw dzięczy­
m y się za T w o ją  m iłość i o fia rę?  
P o s ta ra jm y  się p osłuchać  rady  
św iętego  P io tra : — będziem y się 
s ta ra li um ierać  g rzechem  i w s tę ­
pow ać w  T w oje ślady . P o s ta ra ­
m y się p rzede w szystk im  zgłębić 
ta jem n icę  c ierp ien ia , k tó ra  d la  
w yznaw ców  C hrystusa , a  w śród  
n ich  w  sposób szczególny d la  nas, 
po lskokato lików , może s tać  się 
okazją  do p rak ty k o w an ia  rozlicz­
nych cnót. Ze w zględu  n a  naszą 
przynależność  w yznan iow ą b y w a­
m y często a tak o w an i n ie w y b re d ­
nym i słow am i, w yzyw an i i w y ś­
m iew an i przez ludzi, k tó rzy  s ą ­
dzą że w  ten  sposób w y św iad cza ­
ją  p rzysługę  Bogu. S ta ra jm y  się 
w ów czas trzy m ać  na  w odzy  n a ­
sze nerw y . B rońm y p ra w d y  spo ­
ko jn ie  i Tzeczowo, lecz n igdy  nie 
op łaca jm y  złem  za zło. B ądźm y 
gotow i zaw sze i w szędzie c ie r­
p ieć d la  C h ry stu sa  — naszego 
P asterza .

Ś w iadek  życia P an a  Jezu sa  — 
św. P io tr  — ta k  m ów i o sw oim  
i naszym  M istrzu : „O n grzechu  
się n ie  dopuścił, an i też  zd rad a  
n ie  p o w sta ła  w  u stach  Jego. G dy 
M u złorzeczono, nie złorzeczył, 
gdy c ie rp ia ł, n ie  odg raża ł się, a le  
p o d d aw ał się sądzącem u  n ie sp ra -

G ł o w a  C h r y s t u s a  n a r y s o w a n a  p r z e z  
S t a n i s ł a w a  W y s p i a ń s k i e g o  w  r o k u  18S3

w iedliw ie" (1 P  2,23—25). Po- 
tw arze  i obelgi u m ia ł znosić w  
całkow itym  m ilczeniu . Ileż  szy­
d ers tw  i  b lu źn ie rs tw  usłyszał On 
w  czasie  sw ej bo lesnej m ęk i: 
przed sądem  K ajfasza , w  p iw n i­
cy, od H eroda  i dw orzan, p o d ­
czas d rog i n a  G olgotę, a  zw łasz­
cza n a  krzyżu! G dy  konał, ro z ­
p ięty  m iędzy n ieb em  a ziem ią, 
tr iu m fu jący  k ap łan i żydow scy i 
ich słudzy  n a ig raw a li się z u m ie ­
ra jącego , m ów iąc: „H ej, Ty co 
rozw alasz  św ią ty n ię  i po trzech  
dn iach  ją  odbudow ujesz, w ybaw  
sam ego siebie! Jeś li jes teś Synem  
B ożym  zs tąp  z k rzyża! Innych  
w ybaw iałeś, a  sam  sieb ie  w y b a ­
w ić n ie  możesz, z s tąp  z k rzyża , 
a  uw ierzym y  Ci”. P an  Jezus p o ­
w iód ł z ża lem  oczam i po  t łu ­
m ach  prześladow ców , i w  odpo­
w iedzi n a  szy d erstw a  ze szczylu 
krzyża p o p łyną ł w  niebo, ku  B o­
gu, b łagalny  głos m od litw y : „Oj­
cze, odpuść im , bo nie w iedzą cn 
czynią”. To b y ła  p ostaw a Jezu sa ! 
T ak ie j postaw y  uczy n a s  D obry 
P as te rz  G dy M u złorzeczono, n ie  
złorzeczył, gdy c ie rp ia ł — n ie  o d ­
g raża ł się. Po tęga naszego  P a s te ­
rza to  po tęga  ducha , m iłosierdzia  
i przebaczenia . W  ob ron ie  w ła s ­
nej godności n ie  uży je  Jezus n i­
gdy siły , n ie  o d d a  uderzen iem  za  
uderzen ie , n ie  chw yci za  miecz. 
W obec p rześ lad u jący ch  s ta je  się 
łagodny  ja k  jag n ię  b ezb ronne  i 
ciche. T aką 'Właśnie postaw ę M e­
sjasza  w obec p rześ lad o w ań  zapo­
w iada  w ie le  w ieków  przed  p rz y j­
ściem  Jezu sa  p ro ro k  Iza jasz : 
„Znęcano się nad nim , Iccz on 
znosił to wszystko w  pokorze i 
nie otw orzył ust swoich, jak ja ­
gnię na rzeź prowadzone i jak 
owca przed tym i, którzy je s trz y ­
gą, zam ilkł i n ie otw orzył ust 
sw oich” (Iz 53,7).

Tę sam ą m etodę w a lk i ze złem  
zalecił C h ry stu s  sw oim  uczniom : 
„K to chce być uczn iem  m oim , 
niech w eźm ie k rzy ż  sw ój n a  k aż ­
dy dzień  i n a ś la d u je  m n ie”. Z ro ­
zum ieli to  m ęczennicy p ierw szych  
w ieków , ro zu m ia ł też  o k ru tn y  
prześladow ca ch rześc ijań stw a  — 
cesarz  Ju lia n  A posta ta . P o w ia ­
dom iony o tym , że w yznaw cy 
C hrystu sa  ża lą  się n a  cesarsk ie  
okrucieństw o, Ju lia n  A posta ta  
pow iedzia ł: „Pow inniście cierpicć  
bez narzekania, gdy .jestście prze­
śladowani, przecież takie jest 
przykazanie waszego Boga”. B o­
h a te rsk a  p ostaw a  ch rześc ijan  w o­
bec c ie rp ien ia  b u dz iła  podziw  u 
prześladow ców . Oni m a ją  rac ję
— m yślał n ie jed en  opraw ca — 
skoro za sw oje  p rzek o n an ia  p o ­
tra f ią  c ie rp ieć  i um ierać!

Może w łaśn ie  d latego  Jezus 
p rzy ró w n a ł sw oich w iern y ch  do 
ow iec, by  n ie  b ron ili się i n ie  
szerzy li sw oich p rzek o n ań  re l i­
g ijn y ch  silą  i przem ocą. Pozw ól 
nam , P aste rzu  i B iskupie  dusz 
naszych, zrozum ieć ogrom  T w o­
jej m iłości do w szystk ich  owiec, 
tych, k tó re  są  ju ż  w  T w ojej ow ­
czarni, i ty ch , k tó re  m asz  tam  
doprow adzić, by s łucha ły  głosu 
Twego. Pom óż n a m  w stępow ać 
w T w oje ślady , byś mógł się czę­
sto \v3Tręczać nam i w  ka rm ien iu  
trzód , w  poszuk iw an iu  zb łą k a ­
nych owiec i p rzy p o m in an iu  n a ­
szym  w spółbraciom , że ty lk o  Ty 
jesteś n a jw yższym  P aste rzem  i 
B iskupem  ludzk ich  dusz.

KS. ALEKSANDER BIELEC
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PO TYGODNIU MODLITWY 
O JEDNOŚĆ CHRZEŚCIJAN

Podobnie jak w ubiegłym roku, tak i w tym. Oddział PRE 
Koszalin-Słupsk zorganizował nabożeństwa ekumeniczne, w 
których wzięli udział duchowni i wierni różnych wyznań 2 
terenu województwa koszalińskiego i miasta Słupska. Od 
dnia 18 stycznia br. przez cały tydzień odbywały się nabo­
żeństwa w  poszczególnych świątyniach Kościołów zrzeszo­
nych w PRE oraz w świątyniach rzymskokatolickich.

— Inauguracyjne nabożeństwo ekumeniczne odbyło się w 
Zjednoczonym Kościele Ewangelickim w Koszalinie, które 
odprawił ks. Jan Rudkowski, a Słowo Boże głosili: ks. Mie­
czysław Ostrowski z Kościoła Metodystów oraz ks. Adam 
Otręba z Kościoła Baptystów. W nabożeństwie wzięli udział 
wyznawcy różnych wyznań miasta Koszalina z ud2iałem 
duchownego z Kościoła Rzymskokatolickiego.

— 19.1. br. w  Kościele Prawosławnym w  Koszalinie zosta­
ło odprawione nabożeństwo ekumeniczne przez ks. Ihumena 
Romańczuka — dyrektora Kancelarii Metropolitańskiej, w 
asyście ks. Michała Szlagi i ks. Antoniego Czapka ze Szcze­
cinka. Kazanie wygłosili: ks. Jń?ef Kłosowski, proboszcz Koś­
cioła Polskokatoflickiego z Bukowa Morskiego oraz ks. Ihu- 
men Romańczuk. Obecni byli: ks, Mieczysław Ostrowski — 
prezes PRE Oddział Koszalin—Słupsk oraz księża Kościoła 
Rzymskokatolickiego: ks. O. Piotr Mielczarek i ks, proboszcz 
z Dobrzycy.

— 20.1. br. nabożeństwo ekumeniczne zostało odprawione 
w Zjednoczonym Kościele Ewangelickim w Słupsku. Nabo­
żeństwo prowadził ks. Edward Pruszkowski, kazanie wygło­
sili: ks. M. Ostrowski z Kościoła Metodystów oraz kaznodzie­
ja Józef Bauczyński.

— 21.1. br. nabożeństwo ekumeniczne zostało odprawione 
w Kościele Metodystów w Słupsku. Gospodarzem nabożeń­
stwa był ks. M. Ostrowski, kazanie wygłosił ks. kaznodzieja 
Józef Bauczyński i ks. M. Ostrowski.

— 22.1. br. nabożeństwo ekumeniczne odbyło się w Koś­
ciele Prawosławnym w Słupsku. Nabożeństwo odprawił i w y­
głosił kazanie ks. mitrat Dymitr Doroszkiewicz,

— 23.1. br. w Kościele Prawosławnym w Szczecinku na­
bożeństwo odprawił ks, Antoni Czapko, a kazanie wygłosili: 
ks. Jan Dudek i ks Antoni Czapko, Tego samego dnia nabo­
żeństwo ekumeniczne w Kościele Rzymskokatolickim u OO. 
Franciszkanów w  Koszalinie odprawił ks. Piotr Mielczarek. 
Kazanie wygłosili: ks. P. Mielczarek i ks. M. Ostrowski, pre­
zes PRE Oddziału Koszalin i Słupsk. Obecni byli przedsta­
wiciele Kościołów zrzeszonych w PRE: ks. mitrat Dymitr 
Doroszkiewicz, przedstawiciel Kościoła prawosławnego ks. 
Józef Kłosowski, proboszcz parafii Kościoła Polskokatolic- 
kiego w Bukowie Morskim, ks. Jerzy Krawczyk, przedsta­
wiciel Kościoła Ewangelicko-Augsburskiego, ks. Adam Otrę­
ba z Kościoła Baptystów, ks. Jan Rutkowski z Kościoła Zjed­
noczonego Ewangelicznego.

— 24.1. br. nabożeństwo w kaplicy Zjednoczonego Kościoła 
Ewangelicznego w Białogardzie odprawił, i kazanie wygłosił 
ks. Roman Szmigiel,

— 25.1. br. nabożeństwo w  Kościele Polskokatolickim od­
prawił ks. proboszcz Józef, kazanie wygłosił ks. Michał Szlaga 
z Kościoła Prawosławnego z Koszalina. Przemawiali rów­
nież ks. mitrat Dymitr Doroszkiewicz, ks. M. Ostrowski i 
ks. J. Krawczyk.

— 30.1, br. nabożeństwo ekumeniczne zostało oprawione 
w Kościele Rzymskokatolickim w Dobrzycy z udziałem du­
chownych, którzy reprezentowali PRE Oddział Koszalin— 
Słupsk.

Nabożeństwo odprawił ks. proboszcz Władysław Wojto­
wicz, a kazanie wygłosił miejscowy ks. proboszcz oraz ks. 
M. Ostrowski, ks. J. Kłosowski i ks. A. Czapko.

KS. JOZEF KŁOSOWSKI

D
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D ebora — (hebr, =  pszczoła) — to jedno  z trzech  tak ich  
im ion w P iśm ie  św. S tarego  T es tam en tu ; n a js ław n ie jszym  
to im ię uczyniła  p ro ro k in i z czasów  Sędziów  (w ięc W o k re ­
sie p rzed k ró łew sk im  — w  Iz rae lu  sta ro tes tam en tow ym ). 
Była żoną L ap ido ta , na jp raw d o p o d o b n ie j z poko len ia  E fra ir 
ma. Z n an a  je s t g łów nie z tego, że zo rgan izow aw szy  w ojsko 
izrae lsk ie  i s tanąw szy  na  jego  czele zad a ła  k lęskę K an an e j-  
czykom, k tó rzy  n ap ad li n a  Iz rae litó w ; o raz  z tego, że zw y­
cięstw o to, zw ycięstw o nad  S isserą, w odzem  K ananejczyków , 
op iew ała w  p ięknych  stro fach , k tó re  jak o  pieśń  Debory  zo­
sta ły  w łączone do p ią tego  rozdzia łu  K sięgi Sędziów , księgi 
należącej do k an o n u  -v P ism a  św. S tarego  T estam en tu .

D ebeyne — P io tr  K orneliusz  — (ui\ 1786, zm 1867) — f ra n ­
cuski lekarz , po tem  w stąp ił do -► trap is tó w . Je s t au to rem  
k ilku  o ryg ina ln ie  u ję tych  książek  (n iek tó re  z n ich  ukazały  
się rów nież w  po lsk im  tłum aczen iu ). M :n. Essai sur la theo-  
logie m orale  consideree dans ses rappnrts  avec la physio lo-  
gie et la mtidicine  (Paryż 1843), w  polsk im  tłum aczen iu  przez 
ks. W ładysław a M agnuskiego pt. O teologii m oralnej ,  u w a ­
żanej w  s tosunku  je j  do fizjologii i m e d y c y n y  (W arszaw a 
1870); Theorie  bib lique de la Cosmogonie et de la geologie. . 
(1856), czyli Bibli jna  teoria o pow sta n iu  św ia ta  i ziemi...

D efensor vinculi — (łac. =  ob rońca  w ęz ła ; teo logicznie — 
zw iązku m ałżeńsk iego  lu b  też i św ięceń  kap łańsk ich ) — to 
łac iń ska  n azw a k ap ła n a  kato lick iego , k tó ry  w  p row adzo ­
nych procesach  w  sądach  kościelnych o n iew ażność lub  roz­
w iązan ie  zw iązku  m ałżeńsk iego  o raz  św ięceń kap łań sk ich  
z u rzędu  b ro n i w ażności sa k ra m e n tu  k ap łań s tw a  (d iakonatu , 
kap łań s tw a , b iskupstw a) i m ałżeństw a.

D eharhe Józef — (ur. 1800 w S trasb u rg u , zm. 1871) — jezu i­
ta n iem iecki. Z n an y  i cen iony  s ta ł się  w  N iem czech i w  in ­
nych k ra jach , rów nież  w  Polsce, op racow any  przez  niego 
Katholischer K a tech ism us  (1847), czyli K a tech izm  Katolicki,  
m ający  po tem  w iele  w ydań  i tłum aczony  na  różne  języki.

D ehaut P io tr  A ugustyn  Teofil — (ur. 1800, zm. 1887) — 
francusk i ks. rzym skokat, p ro feso r egzegezy. G łów nie znany  
dzięki sw ej cz te ro tom ow ej książce pt. L'Evangile  exp lique ,  
defendu, m ed ite  1864—1866), czyli E w angelia  — w yjaśniana,  
broniona, m o d li tew n ie  rozważana.

D eifikacja — (łac. de ifica tio  =  u bóstw ien ie ; de ificare  =  cay- 
nić bogiem  lub  hóstw em , czyli p rzyp isyw an ie  cech boskich 
ludziom  lu b  rzeczom ; u b ó stw ien ie  kogoś luh  czegoś.

Dei g ra tia  — (łac.) — czyli po po lsku  — z B ożej ła sk i; fo r­
m u ła  używ ana p rzy  ty tu łach  w  k ra ja c h  ch rześc ijań sk ich  
dość pow szechnie  zarów no  przez dosto jn ików  św ieckich  
(m onarchów ), ja k  szczególnie kościelnych  (papieży, b isk u ­
pów , opatów ).

Deizm i deiści — (łac. deus =  bóg) — chociaż te rm in  dei zm  
n ie  je s t używ any  jednoznacznie, g łów nie je d n a k  je s t to  p o ­
gląd  filozoficzno-relig ijny , p rzy jm u jący  w p raw d z ie  is tn ie ­
n ie  -► tran scen d en tn eg o  Boga, k tó ry  w  sw oim  czasie stw o­
rzył św iat, a le  po tem  p rzes ta ł się n im  in te reso w ać ; n ie  in g e­
ru je  też  w  żaden  sposób w  jakość  jego rozw o ju  i dziejów . 
Ś w ia t stw orzony  k iedyś przez Boga k ie ru je  się sam  z sieb ie  
o trzym anym i k iedyś p raw am i. N ie m a w ięc cudów , bo cud 
to a k tu a ln a  in g e ren c ja  B oga z  zew nątrz , z  poza św ia ta , nie 
m a też i nie m oże być nadprzyrodzonego  O bjaw ien ia . Z razu  
pogląd deis tów  i sam a n azw a d e iz m  zo sta ły  w ypow iedziane  
jako  głosy w czesnych  rac jo n a lis tó w  i p rzec iw n ików  chrześc i­
jań s tw a , ch rześc ijań s tw a  o ch a rak te rze  nadprzyrodzonym , 
w połow ie X V I w. w e  W łoszech i F ra n c ji;  głoszono podob­
no w tedy, iż deiści to  ludzie, k tó rzy  w ie rzą  w p raw d z ie  w 
Boga, n ie  u zn a ją  je d n a k  Jezu sa  C h ry stu sa  i od rzucają  
ew angelie  i in n e  księgi N ow ego T estam en tu , ja k  w  ogóle 
początki ch rześc ijań s tw a  p rzed s taw ia li jako  m arzen ie . Deizm 
w e w łaściw ym , w yżej już podanym  sensie, zrodził się jed n ak  
w d rug ie j połow ie X V I w. i w  p oczątkach  X V II w. rozw i­
ną ł się i to  w  A nglii. Za ojca w łaściw ego  deizm u, deizm u
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W Roku Korczakowskim
Jak już informowaliśmy naszych Czytelników, w  bieżą­

cym roku mija 100 rocznica urodzin Janusza Korczaka. Ten 
wspaniały wychowawca cale swe życie poświęcił walce o 
prawa dziecka do szacunku i miłości. W Międzynarodowym 
Roku Korczakowskim wiele będzie się mówiło o szlachetnej 
postaci Starego Doktora. Inauguracja uroczystości związa­
nych z 100 rocznicą urodzin Janusza Korczaka nastąpi dnia 
1 czerwca, a więc w  Międzynarodowym Dniu Dziecka; trwać 
będą one przez cały rok — czyli do lipca 1979 r.

W związku z przypadającym w tym tygodniu Świętem  
Pracowników Służby Zdrowia przypomnijmy sobie, co Janusz 
Korczak mówił o wychowaniu zdrowotnym dzieci.

JANUSZ KORCZAK — O ZDROWIU

Dorosłym zdaje się, że dzieci nie dbają o zdrowie: gdyby 
ich nie pilnować, powypadałyby wszystkie z okien, potopi­
łyby się, przejechałyby je samochody, miałyby powybijane 
oczy, połamałyby nogi, miałyby zapalenie mózgu i płuc — i 
już sam nie wiem, jakie różne choroby.

Ale nie. Dzieci zupełnie tak samo, jak dorośli, chcą być 
zdrowe i silne, tylko nie wiedzą. Jeżeli wytłumaczyć, pilnują 
się. Tylko nie wolno straszyć zanadto, ani za wiele zabraniać. 
Bo jeżeli straszyć — przestaną wierzyć, a jeśli już bardzo 
krępować, zniecierpliwią się i na złość albo w tajemnicy ro­
bić będą właśnie to, co zabronione.

Są ludzie rozważni i lekkomyślni: i młodzi, i starsi. I na 
to nie ma rady. Młodzi lubią więcej biegać i próbować, i na 
to też nie ma rady.

Więc trzeba wiedzieć: jeden ma zdrowe zęby, nie wie, co 
to ból zębów i nie zna dentysty; a drugi niejedną noc prze­
płakał, bo go zęby bnlały. Jednego boli głowa albo brzuch, 
a drugi się śmieje:

— Brzuszek go boli, główka boli; mnie tam nic nigdy me 
boli.

Jeden skaleczy się i nic (...)
A drugiemu każda ranka mała goiła się długie tygodnie.
Więc jeden więcej musi się pilnować, a drugi na więcej 

może sobie pozwolić.
Ja lepiej znam słabych właśnie, ale nigdy nie mówię:
— Będziesz miał zapalenie płuc.

Tylko:
— Dostaniesz kataru.
Nie mówię:
— Złamiesz rękę.
Tylko:
— Będą cię ręce bolały (...)
Nie należy za często mówić, co będzie. Trzeba pamiętać, 

że może się dużo razy udać, i przepowiednia się nie spełni.
Raz spocony chłopiec bardzo prędko jadł lody. — Powie­

działem:
— Zobaczysz: gardło cię będzie bolało.
Na drugi dzień oglądam gardło: było czerwone, ale nie 

bolało. Dałem mu lustro, żeby się przekonał.
Inny po jajkach na twardo jadł śliwki, a potem pil wodę.

— Powiedziałem:
— Brzuch cię będzie bolał,
Pytam się go wieczorem:
— Troszkę tylko bolał, ale to nic (...)
Nie zawsze choroba występuje od razu. czasem tylko nie­

domagania. Niedobra jest przesada.
Mówią:
— Porażenie słoneczne. Nie biegaj bez czapki. Zapaleni 

mózgu (...)
(Albo:)
— Pieścisz się. Nic ci nie będzie. Nie umrzesz.
Raz śpieszyłem się i coś powiedziałem do chłopaka, a on 

nie zrozumiał Więc zły pytam się:
— Nie słyszysz co mówię — głuchy jesteś?
A tu nagle przypominam sobie, że on naprawdę źle słyszy, 

bo po szkarlatynie chorował na uszy.
Bardzo mi przykro: dałem sobie słowo, że więcej nigdy 

tak nie zrobię (...)
Wiem, że są dzieci, które cierpią z braku opieki, ale są 

i takie, którym nadmierna opieka przynosi szkodę, męczy i 
gniewa. Żal mi dzieci, które nie mają jedzenia i nie dosy- 
piają, ale żal i tych. których zmuszają do jedzenia i zmuszają 
do leżenia w  łóżku.

Znam dziewczynkę, która aż wymiotów dostawała przy 
□biedzie a ojciec ją bil. że jeść nie chciała. Bił z miłości. 
Przecież to okropne i bez sensu (...)

Ze zbioru „Prawidła życia”
Janusz Korczak, Wybór pism pedagogicznych. 
Tom II. Warszawa 1957, PZWS, s, 146— 151

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA <238>
angielskiego, uznany  zosta ł H e r b e r t  z C h erb ery  (1581
— 16481, filozof ang ie lsk i; późniejszym i zaś k rzew icie lam i 
i upow szechnicielam i p rzede  w szystk im  są Jo h n  T o ]  a n d  
(1670 — 1722), M. T i n d a l  (1656 — 1733), T hom as C h u b b  
(1679 — 1747) i in.

D ekalog — (gr. dekślogos; deka =  dziesięć, logos =  słowo,
nauka) — czyli po po lsku  pow szechnie się m ów i Dziesięcio­
ro P rzykazań  (ogólnie też doda je  się) Bożych .  Bożych d la ­
tego, bo w ed ług  teologii żydow skiej i ch rześc ijań sk ie j zos­
ta ły  one d ane  przez  B oga (Jahw e) > M ojżeszow i na  górze 
S ynaj, w y ry te  na  dw óch k am iennych  tab licach . T ab lice  te  
przez jak iś  czas Żydzi pieczołow icie p rzechow yw ali w  — 
św ią tyn i Je rozo lim sk ie j. T ekst p rzykazań , chociaż w  nieco 
innym  u jęc iu  niż od w ieków  i w spółcześn ie  je s t w  użyciu 
(np. w  pacierzu), zn a jd u je  się w  P iśm ie  św. S tarego  T e s ta ­
m en tu  (-»■ B iblia) i to  w  dw óch księgach, a m ianow icie : 
W yjścia X X , 2 — 7 i Pow tórzonego P ra w a  V, 0 — 21.

D ekana t — (gr. deka  =  dziesięć) — to n azw a teo re tyczn ie  
dziesięciu — parafii w  diecezji, chociaż praktyc7nie d e ­
k a n a t jako  część d iecezji sk ład a  się n iek iedy  ty lko  z kilku, 
a czasem  i z k ilk u n astu  p ara fii. B ezpośredn im  przełożonym  
d ek an a tu  jes t dziekan , k ap łan , n a  ogół m ian o w an y  przez - 
b iskupa  o rd y n ariu sza  i od niego bezpośrednio  zależny. P ra ­
w a i obow iązki dz iekana  u jm u je  P raw o  danego K ościoła,
czasem  i szczegółowe rozporządzen ia  czy d e k re ty  w y k o n aw ­
cze b isk u p a  o rdynariu sza .

D ek la rac ja  T o ru ń sk a  — czyli w yznan ie  w ia ry  p rzy ję te  przez 
teologów  p ro te s tan ck ich  na zjeździe  w  T o ru n iu  w  1645 r., 
znany  jako_ -  collocjium ch a rita tiv u m .

D elany  P a try k  — (ur. 1686. zm. 1768) — nauczyciel w  ko le­
gium  św. T ró jcy  w  D ub lin ie  i ir lan d zk i teolog. M .in. n ap isa ł 
Reflections  u pon Pnlygam y  (1738), czyli R ozw ażania  o poli­
gamii; f{is tory account oj li fe and  reign o j  David. K ing  oj

Israel  (1740; 3 t ) ,  czyli H isto ria  życia i panow ania  Dawida,  
króla Izraela.

D elegacja — w p ra w ie  kościelnym  oznacza p rze lan ie  czaso­
w o określone  lub  jed n o razo w e sw oje j w ładzy, pełnom oc­
n ic tw a  lub  zobow iązania  czy p rzyw ile ju , na osobę d rugą  lub 
trzecią ; np. proboszcz delegu je  w ik ariu sza , czyli udziela mu 
delegacji do  b łogosław ieństw a  m a łżeństw  w  sw ojej p a ra fli 
na ok res jego p racy  w  p a ra f ii; w ik a riu sz  m oże o trzym ać też 
w ładzę  subdelegow ania  o trzym anych  od proboszcza delegacji 
innym  k ap łan o m  je d n a k  zaw sze ty lko  jednorazow o, czyli 
w jednostkow ym  p rzypadku .

D elisle Józef — (ur. 1690, zm. 1766) — ks. F rancuz , -» b e ­
nedyktyn. M.in. nap isa ł Histoire dogm atiąue  et m orale  du  
jeune  (1741), czyli Historia postu  — dogm atyczn ie  i m oralnie

D elitzsch F ra n c is z e k — (ur. 1813 w  L ipsku , zm. 1890)— sław ­
ny n iem ieck i p ro te stan ck i h e b ra is ta  i teolog, p ro feso r k o le i­
no w  R ostoku, E rlangen  i w  L ipsku  (od 1867): zrazu  o rto ­
doksy jn ie  p ro testanck i, pod koniec życia by ł ju ż  znacznie 
pad  w pływ em  rac jo n a lizm u  Je s t tłum aczem  P ism a  św. N o­
wego T estam en tu  na j. h eb ra jsk i, p rzeznaczonego oczyw iście 
g łów nie d la  Żydów. K sięga u k aza ła  się pod n astęp u jący m  
ty tu łem , rów nież w  j. n iem ieck im : Die Biicher des neuen  
B undes  aus d em  Griechischen in ’s H ebraisches uberse tz t  
(Leipzig 1877; po tem  w ie le  n astępnych  w ydań), czyli po p o l­
sku K sięg i nowego P rzym ierza  z  j. greckiego na hebrajski  
prze tłum aczone.  N adto  je s t au to rem  w ielu  dzieł 5 p rzyczyn ­
ków. M.in. n ap isa ł S y s te m  der b ib lischen Psychologie  (lfińfi). 
czyli S y s te m  b ib l i jne j  psychologii; S y s te m  der christl ichen  
A polo ge t ik  (1869), czyli S ys tem  chrześc ijańskie j  apologetyki:  
Das S a kra m en t  des w a h ren  Leibes u n d  B lu te s Jesu  Christi 
(1844), czyli S a k ra m e n t  p raw d ziw ego  Ciała i K r w i  Jezusa  
Chrystusa;  n iek tó re  p race  p isa ł razem  z K .P. C a s p a r i m  
(ur. 1814; o rien ta lis ta , teolog lu te rań sk i) i J K .  K e i l e m  
(ur. 18f)7; teolog pro testanck i),
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Nil zd ję c iu  : u c z e s tn i c y  k o n f e r e n c j i  n a u k o w e j  w  K r a k o w ie

KONTYNUACJA PRACY NAD KATECHIZMEM KOŚCIOŁA POLSKOKATOLICKIEGO
G łoszenie S łow a Bożego było i je s t p ierw szo rzędnym  zadaniem  

Kościoła C hrystusow ego od początku  jego is tn ien ia . W  ten  bow iem  
sposób A postołow ie, a  po n ich  b iskup i i k ap łan i, w y p e łn ia ją  m an d a t 
z aw arty  w  słow ach  Z b aw icie la : „Dana m i  jes t  w sze lka  m oc na  n ie ­
bie i na z iemi.  Idźcie tedy  i  nauczajcie  w szy s tk ie  narody, chrzcząc  
je u; im ię Ojca i Syna, i Ducha Świętego, ucząc je  przestrzegać w s z y s t ­
kiego, co w a m  przykaza łem . A  oto Ja  je s te m  z w a m i  po w szys tk ie  
dni aż do skończen ia  św iata"  (Mt 27,18— 20).

D ziałalność nauczycielska je s t w ięc  n a jw ażn ie jszym  odcinkiem  
m isji K ościoła C hrystusow ego n a  ziem i. Z po lecen ia  bow iem  sam ego 
Syna Bożego, w szystk ie  n a ro d y  ziem i — aż do skończen ia  w ieków  — 
od K ościoła m a ją  się uczyć E w angelii. M isję tę  w y p e łn ia  Kościół 
przez p rzepow iadan ie , czyli głoszenie S łow a Bożego, k tó re  je s t niczym  
innym , ja k  ty lko  dalszym  ciągiem  działalności nauczycielsk iej C h ry s­
tusa. N auka  bow iem , ja k ą  głosi K ościół, zaw ie ra  Jego  słow a i m yśli, 
dokonu je  się Jego p ow agą  i z Jego w oli. P o tw ie rd zen iem  tego  są sło ­
w a Jezu sa : „Jak Ojciec m n ie  posiał, ta k  i Ja  w as p o sy ła m " (J 20,21) 
P onad to  z K ościołem  n aucza jącym  dzieli się C h rystu s sw oim  a u to ry ­
tetem , s tw ie rd za jąc : „ Kto  w as słucha, mnie słucha, a k to  w a m i  gar­
dzi, m n ą  gardz i” (Łk 10,10).

Z ciążącego n a  n ich  obow iązku zdaw ali sobie dobrze  sp raw ę  A po­
stołow ie. I tak  P io tr  po naw rócen iu  se tn ik a  K orne liu sza  — w obec 
/g rom adzonych  Ż ydów  i R zym ian  — ośw iadcza: „Przykazał n a m  też  
(Jezus Chrystus), ab yśm y  ludow i glasiłi (S łowo Boże) i składali św ia ­
dectwo, że On jes t u s ta n o w io n ym  przez Boga sędzia ż y w y c h  i u m a r ­
łych"  (Dz. 1(1,42), P odobn ie św. P aw eł — u w ażan y  słuszn ie  za w zór 
zaangażow an ia w  rozszerzan iu  K ró les tw a  Bożego — określił ten  obo­
w iązek bardzo  dosadnie, s tw ie rd za jąc : „Jeśli zw ia s tu ję  Ewangelię,  
nie m a m  czy m  się chlubić; jes t to b ow iem  dla m n ie  koniecznościo  
a biada mi, je ś l ib ym  Ewangelii  nie  zw ia s tow a ł"  (1 K or 9,16). Innym i 
słowy, je s t to n iem al n a tu ra ln a  konieczność każdego p racow n ika  W in ­
nicy  P ańsk ie j.

To co było obow iązkiem  A postołów  i ich następców  przez w szystk ie  
w ieki, obow iązuje  rów nież  duchow nych  K ościoła Polskokatolickiego, 
k tó ry  to K ościół jes t cząstką  K ościo ła pow szechnego. O bow iązek ten  
p rzypom ina P odstaw ow e P raw o  K ościoła Po lskokato lick iego  w  PRL, 
sdzie  czy tam y: „W ładza nauczan ie , czyli u rząd  nauczycielsk i K ościo­
ła  obe jm u je  p raw o  i obow iązek  głoszen ia  nau k i ob jaw ionej, zacho ­
w an ia  je j n ieskaz ite lną  oraz b ro n ien ia  je j p rzed  b łędam i. P o tró jn e  to 
zadan ie  spełn ia  K ościół przez głoszenie kazań , w ychow an ie  re lig ijn e  
dzieci w  w ieku  szkolnym  i a u to ry ta ty w n e  tłum aczen ie  zasad  w iary ...” 
(K anon 155,§ 1 i 2).

N auczanie  S łow a Bożego je s t z w oli Bożej d rogą  do poznan ia  z a ­
sad w ia ry  i m oralności ka to lick ie j, a w  konsekw encji d rogą do z b a ­
w ienia. O prócz n au czan ia  przez głoszenie kazań , in n ą  fo rm ą p rz e ­
kazyw ania  n au k i ob jaw ionej je s t nauczan ie  m łodzieży szkół p o d sta ­
w ow ych i średnich , zw ane pow szechnie  katech izac ją . K ościół P o lsko- 
ka to lick i i jego  w ładze p rzy w iązu ją  do tej fa rm y  nauczan ia  re lig ij­
nego w ie lką  w agę. Z da ją  sobie bow iem  sp raw ę, że w  ten  sposób w y ­
pe łn iam y m isję  zleconą K ościołow i przez Z baw iciela , ug ru n to w u ją  
w  duszach  dzieci i m łodzieży — będącej p rzyszłością K ościoła o jczys­
tego — zasady  św iatopog lądu  katolick iego , p rzygo tow u ją  św iadom ych 
w yznaw ców  C hrystu sa  oraz zaangażow anych  członków  społeczności 
kościelnej.

Do w yp e łn ien ia  obow iązku n auczan ia  kato lick iego , konieczne jes t 
d ostarczen ie  duszpasterzom  oraz  ko rzysta jące j z ka tech izac ji m ło ­
dzieży odpow iednich  pom ocy (katechizm ów ). Chodzi bow iem  o to, by 
duszpasterze  m ieli się czym k ierow ać w  o p racow an iu  katechez , a m ło ­
dzież m ia ła  z czego przysw oić sobie p raw dy , o k tó rych  by ła  m ow a 
na lekc jach  religii. Rolę tę  sp e łn ia ł p rzez  w ie le  la t  — w y d an y  w  ro k u  
1958 — „K atech izm  K ościoła Po lskokato lick iego” od daw na  zresztą  
całkow icie w yczerpany. U ła tw ien iem  w  rea lizow an iu  n auczan ia  k a te ­
chizm ow ego by ły  szkice katechez, d ru k o w an e  w k w arta ln ik u  .P o ­
s łan n ic tw o ”. W ielką pom ocą w  k o n ty n u ew an iu  n auczan ia  b ib ilijnego  
są n iew ą tp liw ie  zam ieszczane na łam ach  ..R odziny” — redagow ane 
przez w y traw n eg o  duszpasterza  i św ietnego znaw cę p rzedm io tu  K się­
dza Ł ukasza  — ..L ekcje re lig ii”. W szystko to  je d n a k  by ły  ty lko  p ó ł­
środki. D opiero odpow iednio  opracow any , w  odpow iednio  w ysokim  
nak ładz ie  w y d an y  K atech izm , przez d ług ie  la ta  będzie  m ógł być u ła t-  
w ieen iem  d la  duszpasterzy  i pom ocą d la  naszych m łodych w y zn aw ­
ców.

K ole jna  kon ferenc ja  naukow a (o czym była m ow a w  poprzednim

repo rtażu ), będąca  k o n ty n u ac ją  dyskusji nad  p ro jek tem  now ego k a te ­
chizm u. odbyła się w  K iak o w ie  15 i 10 lu tego  b r. P o łączona z obcho­
dam i 25 rocznicy  śm ierci o rg an iza to ra  P N K K  b isk u p a  F ranc iszka  
H odura, n aw iązyw ała  do dew izy  K ościo ła z aw arte j w  słow ach : „ P ra w ­
dą, p racą , w a lk ą  — zw yciężym y!" B yła cna  w yrazem  hołdu  d la  w ie l­
kiego M yśliciela i R efo rm ato ra , d la  ty ta n a  d ługo le tn ie j, w ytężonej 
p racy  d la  chw ały  Bożej i d ob ra  ludzi, d la  n ieugiętego  B ojow nika
o zachow anie w ia ry  ojców, języka ojczystego i k u ltu ry  narodow ej 
w  środow iskach  po lon ijnych  w  A m eryce.

O bradom  przew odniczy ł zw ierzchn ik  K ościoła Polskokato lick iego
— b iskup  T adeusz  R. M ajew ski. P onad to  w  k on ferenc ji uczestn iczy li: 
o rdynariu sz  D iecezji K rakow sk ie j — ks. B enedyk t Sęk (pełn iący ró ­
w nocześnie ro lę  gospodarza spo tkan ia ), au to r p ro jek tu  nQwego K a te ­
chizm u, p raco w n ik  naukow y C hrześcijań sk ie j A kadem ii Teologicz­
nej — ks. doc. d r E d w ard  B a łak ie r, księża dziekan i oraz n iek tó rzy  
spec ja ln ie  zaproszen i K sięża proboszczow ie. W arto  tu ta j p rzypom nieć 
słow a b iskupa  T adeusza M ajew sk iego : „K ościół nasz dysponu je  odpo­
w iednio  p rzygo tow aną k a d rą  księży, w yspecja lizow anych  w  poszcze­
gólnych dyscyp linach  n a u k  b ib lijn y ch  i teologicznych. W yrazem  tego 
jest nie tylko op racow an ie  sam ego p ro jek tu  K atech izm u, a le  ró w ­
nież jego recenz ja  oraz rzeczow a i w n ik liw a  d y sk u sja  nad  p ro je k ­
tem ”. R zeczyw iście! Bo oprócz p racow n ików  naukow ych CHAT, w  
p racach  nad  o sta teczną  red ak c ją  p od ręczn ika  do nauki re lig ii u czes t­
niczą rów nież  księża dziekani i proboszczow ie. N ie od rzeczy będzie 
nadm ien ić , że — n ieza leżn ie  od w ie lo le tn iego  dośw iadczen ia  duszpas­
tersk iego  — w ie lu  z n ich  leg itym u je  się stopn iem  m ag is tra  teologii, 
a n iek tó rzy  o tw orzyli p rzew ody  doktorsk ie , w ielu  ak ty w n ie  i  z p o w a­
dzeniem  za jm u je  się pub licy sty k ą  re lig ijn ą , zam ieszczając sw oje 
a rty k u ły  na lam ach  „R odziny” . T ak  rep rezen ta ty w n e  g rem ium  je s t 
g w aranc ją , że now y K atech izm  będzie w  pełn i odpow iadał w ym o­
gom s taw ianym  m u przez Kościół.

N a w stęp ie  k o n feren c ji ks. doc. d r E d w ard  B a łak ie r — jako  au to r 
p ro jek tu  — odczytał k o le jną  p a r tię  m a te ria łu , k tó ra  m ia ła  być p rz e d ­
m io tem  obrad. N astępn ie  ks. m gr K azim ierz  P iku lsk i p rzed s taw ił — 
op racow any  n a  polecen ie  b isk u p a  T adeusza R. M ajew skiego — re fe ­
r a t  pt. „C hrześcijań ska  an tropo log ia”. W oparciu  o n a jn o w sze  osiąg ­
n ięcia n a u k  b ib lijnych , p rzed s taw ił on  ch rześc ijań ską  n au k ę  o pocho­
dzeniu, istocie i celu  człow ieka. N ie w n ik a ją c  w  szczegóły re fe ra tu  
naukow ego, chcia łbym  przytoczyć jego na jw ażn ie jsze  m yśli. W edług 
n auk i ob jaw ionej, p ierw szy  człow iek  — rów nież  co do ciała — został 
s tw orzony  bezpośredn io  przez  Boga. P ism o  św. uczy rów nież, że od 
A dam a i Ewy, jak o  p ierw szej p a ry  ludzk iej, w yw odzi się ca ła  lu d z ­
kość. Uczy rów nież  O bjaw ien ie , że człow iek je s t is to tą  rozum ną, zło­
żoną z c ia ła  i duszy  n ieśm ie rte ln e j. N astępstw em  p rzy jęc ia  nauki
0 duszy n ie śm ierte ln e j je s t p ra w d a  o życiu po śm ierci. P ra w d a  ta  
k ry s ta lizo w a ła  się pow oli w  S ta ry m  T estam encie , by całkow icie  jasno  
w ystąp ić  w  nauce  Jezu sa  C hrystu sa  i A postołów . K lasycznym  dow o­
dem  n ieśm ierte lności duszy lu d zk ie j są słow a C h ry stu sa : „Nie bójcie  
się tych, k tó rzy  zabijają ciało, ale du szy  zabić n ie  m ogą” (M t 10.28), 
T a dusza po łączy się k iedyś z c ia łem  w  zm artw y ch w stan iu , o czym 
szeroko tra k tu je  w sw ych lis tach  św. P aw eł A postoł.

W oparc iu  o stw ierd zen ia  zaw arte  w  re fe rac ie  w yw iąza ła  się oży­
w iona dyskusja , w  czasie k tó re j w y p ow iada li się  w szyscy uczestnicy 
‘-po tkania  naukow ego, w nosząc do p rzedstaw ionego  p ro jek tu  d o d a t­
kow e arg u m en ty  i uzupełn ien ia . W reszcie do w ypow iedzi dy sk u tan tó w  
ustosunkow ał się au to r K atech izm u, u d z ie la jąc  stosow anych  w y ja ś ­
nień. N aniesione też zosta ły  do tek s tu  p roponow ane uzupełn ien ia
1 popraw ki.

N a zakończen ie  z ab ra ł głos zw ierzchn ik  K ościoła P o lskoka to lick ie ­
go b iskup  Tadeusz R. M ajew ski, w y raża jąc  sw oje zadow olen ie  z p rze­
biegu k o n feren c ji o raz  stw ierd za jąc , że b y ła  ona po trzeb n a  i owocna. 
U stalono rów nież, że n a s tęp n a  k o n fe ren c ja  naukow a, pośw ięcona te ­
mu sam em u zagadn ien iu , odbedzie  się w e W rocław iu . Je j te rm in  zos­
tan ie  je d n a k  u sta lo n y  w  najb liższym  czasie.

D otychczasow e p race  nad  przygo tow an iem  do d ru k u  K atech izm u 
naszego K ościoła p rzy rów nać  m ożna do przygo tow an ia  z ia rn a  n a  za ­
siew. A w iadom o, że je s t to  żm udna  i d ługa p raca . Skoro  jednak  
Drzygotujemv do sie jb y  dogodne i zd row e ziarno  p ra w d y  Bożej, bę­
dziem y m ieli p raw o  oczekiw ać, że skoro  ono w zrośn ie  i zaow ocuje, 
w yda na  pew no s to k ro tn y  p lon

KS. JA N  KUCZEK
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Dla tam tych dzieci los byl okrutny. Głód i śm ierć tow arzyszyły im 
na co dzień w  tragicznych latach w ojny

„W ysiedlone dzieci odnaleziono w  G arw olinie, Żelechow ie, Stoczku
i w ielu  innych m iejscow ościach. Tym, którzy odryglow ali wagony, 
ukazyw ały się sceny mrożące krew  w żyłach. Na podłodze leżały 
stosy zm arzniętych, skłębionych cial dziecięcych... Kilka tranzytów  
przewieziono tajem nie do stolicy, inne dzieci otoczyli opieką m iesz­
kańcy podw arszawskich m iejscow ości...” (W obronie dzieci i m ło ­
dz ieży  w  W arszaw ie  — w  latach  1939—44, W arszawa 1915, PIW). 
Na archiw alnym  zdjęciu: Rozdanie paczek dzieciom  z Zamojszczyzny, 

przebyw ającym  w pow. garw olińskim

uchnr

Do historii W arszawy już na stale w eszło nazw isko Janusza Korczaka. 
Na zdjęciu: zorganizowane przez niego w  latach okupacji h itlerow ­

skiej schronisko dla bezdom nych dzieci

W lutym br. mija dziesięć lat od chwili ogłoszenia apelu
0 uczczenie budową Pomnika-Szpitala — pamięci dzieci, które 
straciły życie w czasie II wojny światowej.

Z tej okazji, w poniedziałek 27 lutego br. odbyło się w War­
szawie z udziałem prezesa Rady Ministrów Piotra Jaroszewicza 
wspólne, uroczyste posiedzenie Rady Ochrony Pomników Wal­
ki i Męczeństwa i Społecznego Komitetu Budowy Centrum 
Zdrowia Dziecka.

Apel w sprawie budowy Pomnika-Szpitala, wzywający cały 
naród, a także Polonię zagraniczną, do udziału w realizacji tego 
pięKnego, głęboko humanistycznego przedsięwzięcia, spotkał 
się z powszechnym odzewem. Na konto przyszłego Centrum za­
częły napływać do przedstawicieli wszystkich środowisk wpłaty 
a także propozycje czynów społecznych, zobowiązania.

Wśród tych, którzy pierwsi przystąpili do urzeczywistnienia 
idei, znaleźli się kombatanci walk o wyzwolenie narodowe i spo­
łeczne, synowie pułków — młodzi żołnierze z lat wojny i oku­
pacji hitlerowskiej.

Oprócz Polonii, żywo zainteresował się tą szlachetną sprawą 
także UNICEF i Międzynarodowy Czerwony Krzyż. W rezulta­
cie do 31 stycznia br. na rzecz Centrum przekazano kwoty pie­
niężne oraz dary na sumę ponad 1 miliarda 300 min zł oraz 
ponad 13 min dolarów.

15 października ub.r. po ponad 4 latach od chwili wmurowa­
nia kamienia węgielnego oraz 4 miesiącach od przekazania pa­
wilonów A. B. C polikliniki do zagospodarowania lekarzom — 
powstający w Międzylesiu szpital zaczął przyjmować pierw­
szych pacjentów.

Społeczny Komitet dąży obecnie do tego, aby od początku 
1979 r. czynne już były wszystkie obiekty Pomnika-Szę 
Rok ten bowiem ogłoszony został przez ONZ . Międj 
wym Rokiem Dziecka”, przewiduje się, że uru 
będzie jedną z głównych uroczystości z tej okazji.

Omawiając bilans działalności Społecznego K 
wy Centrum Zdrowia Dziecka, przewodniczący 
oraz przewodniczący Rady Ochrony Pomników 
stwa min. Janusz Wieczorek podziękował wszjl 
czom uczestniczącym w tej szlachetnej akcji za ol 
angażowanie; zapewnił jednocześnie kierownictwo 
stwa, że komitet nie będzie ustawał w  staraniach T 
działalności na rzecz całkowitej budowy Centrum 
niejszego pomnika jaki wznieść można ku czci dzieci — < f r 
wojny.

Motorem działań Rady Ochrony Pomników Walki i Męczeń­
stwa oraz Społecznego Komitetu Budowy CZD — mówiono w 
dyskusji — była i jest pamięć naszego społeczeństwa o latach 
wojny i hitlerowskiej okupacji, o dramacie, wskutek którego 
naród polski poniósł przeogromne straty biologiczne i mate­
rialne. Ponad 2 miliony 200 tysięcy polskich dziewcząt i chłop­
ców hitlerowski okupant wymordował. Nie było w historii na­
szej cywilizacji wypadku, aby w jakiejkolwiek z wojen, w ja-' 
kimkolwiek z kataklizmów dziejowych, na obszarze tylko jed­
nego kontynentu zginęło 13 min dzieci.

Należy czynić nadal wszystko — mówiono — aby szpital, 
będący tak wspaniałym wyrazem uczczenia młodocianych bo­
haterów, jak najlepiej służył wszystkim małym pacjentom.

Zabierając głos. premier Piotr Jaroszewicz przekazał Radzie 
Ochrony Pomników Walki i Męczeństwa oraz Społecznemu Ko­
mitetowi Budowy CZD z okazji dziesięcioletniej pracy, uwień­
czonej tak pięknym i trwałym sukcesem, serdeczne pozdro­
wienia i podziękowania od Komitetu Centralnego i Biura Po­
litycznego naszej partii, od Rady Ministrów i osobiście od I se­
kretarza KC PZPR Edwarda Gierka.

Praca nasza — powiedział — ma ogromne znaczenie: idea 
budowy Centrum Zdrowia Dziecka potwierdza głębokie hu­
manistyczne treści naszego ustroju, eksponuje wszystkie dzia­
łania nierozłącznie związane z socjalizmem — walkę o pokój
1 walkę o szeroko rozumiane prawa człowieka. Nie ma nic droż­
szego jak dobro dzieci — one stanowią przedmiot naszej naj­
wyższej troski społecznej, najwyższą rację społeczeństwa.

Wasza szlachetna praca i społecznikowska ofiarność dobrze 
służą realizacji programu budowy silnej i nowoczesnej Polski, 
programu nakreślonego na VI i rozwiniętego na VII Zjeździe 
naszej partii, a realizowanego przez cały naród.

W posiedzeniu udział wzięli: kierownik Wydziału Administra- 
cyjnego KC PZPR — Teodor Palimąka, wicepremier — Kazi­
mierz Secomski. (PAP).
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„Niechże Dzieci, które cierpiały i ginęły dlatego tylko, że by- 

y dziećmi tej Ziemi, które cierpiały i ginęły dlatego, że broni­
ły wolności i honoru narodu i państwa i tego, co jest najwięk- 
>zym skarbem ludzkości, pokoju i sprawiedliwości, niech one 
;ame dla siebie otrzymają od nas żywych znak nieśmiertelnej 
samięci! Niech świadectwo o ich bohaterstwie i cierpieniu nie 
aędzie tylko cząstką ogólnej narodowej czci. Należy im się w y­
raz pamięci trwalej, osobny, wyłączny!”

Tak pisała Ewa Szelburg-Zarembina. W czerwcu 1965 r. na 
lamach „Życia Warszawy1’ zamieszczono list otwarty pisarki, 
w którym zaapelowała ona do społeczeństwa o uczczenie i 
utrwalenie w  jakiejś formie pamięci dzieci męczeńskich i bo­
haterskich. Dziś ten apel przybrał realny kształt w postaci 
Pomnika-Szpitala Centrum Zdrowia Dziecka.

Kiedy w lipcu ubiegłego roku odwiedził Polskę sekretarz 
generalny Organizacji Narodów Zjednoczonych dr Kurt Wald- 
heim, po obejrzeniu budowy CZD powiedział on: „Nie mogę 
sobie wyobrazić lepszej formy uczczenia pamięci milionów 
dzieci, które zginęły w czasie wojny, niż wybudowanie tego 
rodzaju inwestycji”. Jest to więc pomnik jedyny w swoim ro­
dzaju i niepowtarzalny.

Z woli społeczeństwa polskiego monumentalny szpital Cen­
trum Zdrowia Dziecka będzie służyć wszystkim chorym dzie­
ciom, którym specjalistyczna pomoc jest niezbędna dla r a to ­
wania zdrowia, a nawet i życia.

Przypomnijmy, że w czerwcu 1977 r. przekazano kadrze me­
dycznej trzy pierwsze pawilony Szpitala-Pomnika. W uroczy­
stościach tych wzięła udział także delegacja Kościoła Pnlsko- 
katolickiego z przewodniczącym Rady Synodalnej biskupem 
^^^uszem  Majewskim na czele. Od października ubiegłego ro- 
^^^■^m trum  Zdrowia Dziecka pracuje osiem poradni. W cią­
gu miesiąca przyjmują one ponad 500 pacjentów, mimo

bu ^^^Szpitala-Pom nika wciąż jeszcze trwa. W tym roku 
^^fcw l^^^rzekażą kolejny obiekt CZD — hotel dla matek, a

Mc u przyszłym ukończy się prace w budynku szpitalnym. 
^Hctrto podkreślić, że środowisko Kościoła Polskokatolickiego, 

^ K k żo  Polonia amerykańska skupiona wokół Polskiego Naro- 
IfowegL Itościoła Katolickiego w USA, Kanadzie i Brazylii -— 
po/i^^^^^czasowym  wkładem w budowę CZD — nadal przy- 
d |^ d K ę  i przyczyniać się będzie do ostatecznego ukończenia 
l^ ^ w sp a n ia łe g o  ogólnonarodowego dzieła — pomnika z ser­
cem w herbie.

Już od wielu lat Polska występuje z szeregiem inicjatyw ma­
jących na celu szczęście i dobro dziecka. Budowa Centrum 
Zdrowia Dziecka jest tylko jednym z przykładów tego rodza­
ju inicjatyw. A oto inny przykład: Jako szczególnie doniosłe 
wydarzenie, toczących się w  Genewie obrad 34 sesji Komisji 
Praw Człowieka ONZ. potraktowano powszechne przedłożenie 
przez Polskę nowatorskiego projektu międzynarodowej kon­
wencji w sprawie ochrony praw dziecka. Projekt ten przedsta­
wiony przez szefa delegacji polskiej, a zarazem wiceprzewodni­
czącego obecnej sesji Komisji Praw Człowieka ONZ, prof. Ada­
ma Łopatkę, spotkał się z powszechnym zainteresowaniem i po­
parciem ze strony przedstawicieli wszystkich państw.

Inicjatvwa polska ma na celu przekształcenie dotychczaso­
wych deklaracji o ochronie praw dziecka w wiążący akt mię- 
dzynarodowo-prawny. Projekt konwencji zakłada, iż wym ie­
nione w nim prawa rozciągają się na wszystkie dzieci bez żad­
nego wyjątku i bez dyskryminacji z powodu rasy, koloru skó­
ry, płci, języka, wyznania, poglądów czy pochodzenia społecz­
nego. Podkreśla on, iż dziecko powinno korzystać ze szczegól­
nej ochrony, a ustawodawstwo i inne środki działania mają mu 
stwarzać wszelkie możliwości ułatwienia zdrowego i normal­
nego rozwoju fizycznego, umysłowego, moralnego, duchowego 
i spolecznegoj wT warunkach wolności i poszanowania godności 
ludzkiej.

Projekt konwencji podkreśla prawo dziecka do zdrowego roz­
woju i korzystania ze szczególnej opieki ze strony państwa, do 
harmonijnego rozwoju swej osobowości oraz bezpieczeństwa 
moralnego i materialnego. Zakłada on, iż społeczeństwo i wła­
dze państwowe powinny otaczać szczególną opieką dzieci nie 
mające rodziny lub dostatecznych środków na utrzymanie. Za­
leca się udzielanie pomocy państwowej rodzinom wielodziet­
nym.

Pomni tragicznej przeszłości walczymy też o skarb najwięk­
szy — o pokój, stanowiący zabezpieczenie szczęśliwej przyszłoś­
ci naszych dzieci.

Dla naszych dzieci św iat jest życzliw y i opiekuńczy...

Ofiarodawcy zagraniczni wpłacają swe ofiary na 
konto dewizowe:

Bank Polska Kasa Opieki SA 
Nr E/100565 

Pomnik-Szpital CZD

Ofiary na Centrum Zdrowia Dziecka przekazujemy 
w kraju na konto:

PKO I O. Warszawa 
Nr 1531-2222-132 

Pomnik-Szpital CZD
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dokończenie ze str. 3
4) Z charakteru Polskiego Narodowego 

Katolickiego Kościoła wynika, że 
wszystkie obrzędy, nabożeństwa i 
czynności święte mają być sprawo­
wane w j ę z y k u  p o l s k i m .  
Dlatego Synod p o l e c a  wj^’owa- 
dzenie narodowego języka w miejsce 
łaciny, o ile na to pozwalają stosun­
ki, to znaczy, o ile będą przygoto­
wane księgi obrzędowe, a wierni bę­
dą przygotowani do takich zmian w  
PNKK.

5) Należy założyć Narodowe Semina­
rium Duchowe, pozostające pod nad­
zorem i kierownictwem Biskupa i 
Rady, z którego by wychodzili ka­
płani owiani Duchem Bożym, prze­
jęci gotowością do służby dla Koś­
cioła, ludu i całego polskiego spo­
łeczeństwa.

6) Czasopismo ,,STRAŻ”, wydawane w 
Scranton, Pa., uznaje się za organ 
Kościoła i poleca się. aby wszyscy 
wyznawcy Polskiego Narodcjwego 
Katolickiego Kościoła stali się pre­
numeratorami „Straży”, a wszyscy, 
zamożniejsi przynajmniej, właścicie­
lami udziałów tegoż wydawnictwa w 
tym celu, by utrwalić byt pisma, że­
by organ Kościoła nie był własnoś­
cią jednostek, ale ogółu.

Po wysłuchaniu bogatej treści refera­
tu ks. Fr. Hodura i po żywej dys­
kusji. Pierwszy Polski Synod w Scran­
ton, Pa., przyjął i uznał dekrety 
Soborów Ekumenicznych niepodziel­
nego Katolickiego Kościoła, jako pomoc­
ne opinie w  tłumaczeniu, zrozumieniu 
i określeniu chrześcijańskich zasad. 
Stwierdzono, że uchwały Si.borów Eku­
menicznych przyczyniły się do zjedno­
czenia i utrwaleniu chrześcijaństwa w o­
bec grożącego mu niebezpieczeństwa ze 
strony różnych sekt.

Pierwszy Polski Synod, chociaż bar­
dzo skromny, stanął na wysokości za­
dania, spełnił znakomicie swoją misję i 
jest zawsze wspominany z miłością, z

uznaniem i ze czcią nie tylko przez 
szczerych i rozumnych wyznawców Pol­
skiego Narodowego Katolickiego Koś­
cioła, ale także przez bezstronnych ba­
daczy polskiego życia na wychodźstwie.

Biskup Elekt Franciszek HODUR po­
stanowił przyjąć sakrę biskupią z rąk 
katolickich biskupów nie uznających 
prymatu i nieomylności papieskiej. Taki 
episkopat katolicki stanowią starokato­
liccy biskupi Unii Utrechckiej. Jest fak­
tem bezspornym, że są oni prawdziwy­
mi następcami apostołów i mają praw­
dziwą władzę przelewania sukcesji apo­
stolskiej na wszystkich kapłanów przez 
Kościół wybranych.

Po Pierwszym Polskim Synodzie w 
Scranton, Pa. Biskup Elekt Franciszek 
Hodur udał się we wrześniu 1907 roku 
do Utrechtu, celem przyjęcia następstwa 
apostolskiego — sakry biskupiej. Dnia 
29 września 1907 roku, w katedrze św. 
Gertrudy w Utrechcie, arcybiskup 
Utrechtu Gerard GUL, biskup Haarlemu 
■Jakub Jan van THIEL oraz biskup De- 
venteru Mikołaj SPLIT — konsekrowali 
Franciszka HODURx\ na biskupa Pol­
skiego Narodowego Katolickiego Koś­
cioła w Ameryce, łącząc tym samym 
Polski Kościół z całym Katolickim Koś­
ciołem. Odtąd Biskup Franciszek HO­
DUR stał się członkiem hierarchii kato­
lickiej, prawdziwym biskupem, a god­
ność ta stała się nieodłączna od jego 
nazwiska. Mówiono po prostu Biskup 
HODUR.

DOKUMENT SAKRY BISKUPIEJ
In nomine sanctissimae rt individuae 

Tiinitatis. Amen. Anno Domini 
MCCCCCVII Archi-Episcopatus sui de- 
cimo quinto, Dominica XIX mensis 
Septembris, Illustrissimus et Reveren- 
dissimus Dominus Gerardus Gul Archi- 
Episcopus Utrajectensis, TRAIECTWI 
AD PHENUM in Ecclecia parochiali 
Sanctae Gertrudi dedicata, intra Missa- 
rum solemnia in Episcopum regiona- 
rium Ecclesiae Polonicae Nationalis 
CathoJicae jn Foederatis Statibus Ame-

K o n f e r e n c j a  d u c h o w i e ń s t w a  P o l s k i e g o  N a r o d o w e g o  
K o ś n i c l a  K a t o l i c k i e g o  w  U S A  <lfl—2d k w i e t n i a  
1917 r 0 ■ Z d j ę c i e  w y k o n a n o  p r z e d  k a t e d r ą  P N K K  

W  S e r a n t o n i f t j  P a .

rica Septentrionalis, Reverendissimum  
Dominum FRANCISCUM HODUR, Pa­
storem SCRANTONIS, in Synodo dic- 
tae Ecclesiae in Episcopum electum, 
iuxta ritum a Pontificali Romano pras- 
criptum, ordinavit et consecravit, assis- 
tentibus Illustrissimis Dominis:

JACOBO JOHANNE van THIEL, 
Theologiae Doctore, Episcopo Haarle- 
mensi, et NICOLAO BARTHOLOMEO 
PETRO SPLIT, Episcopo Daventoriensi.

Electionis tabułae proedicti Reveren- 
dissimi Domini FRANCISCI HODUR in 
Episcopum intelligibiliter et distincte 
ante consecrationis solemnitatem in 
Ecclesia lectae fuerunt.

Acta sunt haec in prefato loco, anno, 
mense ac die supra dictis, praesentibus 
ibidem testibus intra signatis.

Drodzy Bracia i Siostry.

W moim noworocznym wezwaniu 
podkreśliłem, że Kościół Polskokatolicki 
w Polsce, przywiązuje wielką wagę, do 
Powszechnego Synodu Polskiego Naro­
dowego Katolickiego Kościoła w Chica­
go. Nadmieniłem, że pragniemy, aby 
testament Biskupa Fr. HODURA był 
realizowany w pełni, wprowadzany w 
życie.

W liście moim skierowanym obecnie 
do Was przytoczyłem postanowienia 
i uchwały Pierwszego Polskiego Synodu 
w Scranton. Pomnijcie Bracia, że na 
ziemi Waszyngtona, został zorganizowa­
ny po wszystkie czasy Polski Narodowy 
Katolicki Kościół. Pamiętajcie, że zgod­
nie z DEKLARACJĄ UTRECHCKĄ — 
Biskup Franciszek HODUR został wy- 
konsekrowany, aby on sam i jego praw­
ni następcy kontynuowali dzieło Boże 
w Polskim Kościele, aby święte czyn­
ności sprawowane były w języku pol­
skim.

t  Biskup Tadeusz R. MAJEWSKI

to



W r o c ł a w  li)? !. D u c h o w i e ń s t w o  p o l s k o -  
k a i o i l c k i c  s k ł a d a  w i e n i e c  n a  C m e n t a ­

r z u  ż o ł n i e r z y  P o l s k i c h

olw ory pod ład u n k i w ybuchow e 
w bu n d y n k u  k rem ato riu m . P rzy ­
niosło to  n am  pew ną  ulgę. bo 
zw iastow ało  koniec gazow ania.

Jeszcze ra z  spo tkałem  się z 
B endigiem . Było to 21 kw ietn ia . 
Na sp o tk an iu  tym  stanow czo mi 
ośw iadczył, że w  dn iu  25 k w ie t­
n ia  odbędzie się ostatn i apeł w 
S iiittbofie . i żebym  przyszyko­
w ał sic do ew akuacji. Z aznaczył 
jed n ak , że p rzed  w ym arszem  
jeszcze raz  się spotkam y.

W ięźniow ie różn ie  rozum ieli ten 
„ostatn i apel". Mozę to będzie 0- 
s ta tn i dzień  naszego życia? Na 
apel p o s tanow ili w ięc n ie  w y ­
chodzić ci, co m ieli p rzyszykow a­
ne schrony . R eszla by ła  w ro z ­
terce aż do dn ia  w ym arszu . Na 
ew en tua lność  zagazow ania nas w 
w agonach w  czasie ,niby ew a­
ku ac ji” , J  aby  jej przeszkodzić,

K W I E C I E Ń  -  M IE S IĄ C E M  PAM IĘCI  N A R O D O W E J
ZA DRUTAMI OBOZU (2)

( wspomnienia )

To było gdzieś w  p ierw szych  
dn iach  m arca. W jed n y m  z eses­
m anów  rozpoznałem  H ansa  Ben- 
d inga W ejhe row a k tórego  z n a ­
lem  jeszcze sprzed w o jn y  jako  
m łodego chłopca. N atychm iast 
pom yślałem , żeby  skon tak tow ać 
się z  Tiim, aby  dow iedzieć się ja ­
k i będzie los nas w szystk ich , tym  
bardzie j, że m oi n a jb liż s i ko le­
dzy w spółw ięźniow ie (2 Polacy,
2 R osjan ie  i 1 N orw eg) nalega li, 
ab y m  w ykorzysta ł szansę te j z n a ­
jom ości.

Pon iew aż w  ty m  czasie w sze l­
kie k o n tak ty  w ięźn iów  z e se sm a­
nam i by ły  zakazane, to też  m u s ie ­
liśm y dok ładn ie  zap lanow ać  sp o t­
kanie. K onieczna by ła  pom oc ko- 
legów -w spół w ięźniów . W reszce  
doszło do teg o  spo tkan ia .

W chodzę do b iu ra  s to la rn i i 
zw yczajem  obozow ym  m eld u ję , że 
n r  10633 p ro si o pozw olen ie  od ­
bycia  k ró tk ie j rozm ow y. W p ie rw ­
szej chw ili B endig  n ie  poznaje  
mn.fr. lecz gdy p o d a ję  m u  sw oje 
nazw isko , coś sobie p rzy p o m in a  
i po pew nym  w a h a n iu  godzi się 
n a  rozm ow ę, pod w a ru n k iem  jed ­
nak , że rozm ow a ta  będzie  u trz y ­
m ana  w  ta jem n icy . Oczywiście, 
so lenn ie  m u  to  obiecałem . W te­
dy zap y ta ł m nie — ja k  się czu ­
ję. O dpow iedziałem : „C zuję się 
ja k  w ięzień  obozu k o n cen tracy j­
nego” , Poczęstow ał m nie p a p ie ­
rosem , a ja  zapy ta łem , ja k a  je s t 
sy tu ac ja  n a  fro n tach , bo od k il­
ku  tygodni n ie  m am y  żadnych  
w iadom ości, i jak i nas — w ięź ­
niów , czeka los. D ow iedziałem  
się, że fro n t z n a jd u je  się  kolo 
K óstrin , n ad  O drą. B endig był 
mocno zd en erw o w an y  gdy opo­
w iadał, że jego fu h re ra  część za­
uszników  zdradziła , a le  n ied ługo  
w ejdzie now a b roń  i w szystko  się 
odm ieni, a zd ra jcy  zo stan ą  u k a ­
rani. Oczywiście, w iadom ość o d a ­
leko p o sun ię tym  fronc ie  by ła  d la  
m nfe zask ak u jąco  p rzy jem n a , ale 
tego  n ie  m ogłem  o k a lać . ,;Co do 
tw ego dalszego losu Tiic ci n a  r a ­
zie nie pow iem  — pow iedzia ł po 
nam yśle  — a  n a  dziś "koniec roz­

mowy. Ale gdy nadar/.y  się spo­
sobność, m ożem y się jeszcze sp o t­
kać".

R ozm ow a ta  trw a ła  ty lko  k ilka 
m inut, a le  m oim  w spółw ięźniom
— 'tynj. 'z obstaw y, i tym , co cze­
kali w  szp ita lu  — w y daw ało  się. 
że trw a ła  ca ła  w ieczność. K iedy 
p rzekaza łem  kolegom  niedoli w ia ­
dom ość o daleko  posun ię tym  fro n ­
cie aż nad  O drę, w yw oła ła  ona 
o lb rzym ia  radość. C ichutko o d ­
śp iew aliśm y h ym ny  naro d o w e: 
polski, radzieck i i norw eski.

P rzez następnych  k ilka  dni n ie  
nad arzy ła  się ju ż  okazja  do sp o t­
kan ia  z B endygiem . I tu  dal się 
zauw ażyć pew ien  paradoks . O ile 
p rzed tem  w ięźniow ie s ta ra n n ie  
un ikali sp o tk an ia  z esesm anem ,
o ty le  te raz, sp rag n ien i n a jśw ież ­
szych w iadom ości, w yczekiw ali, 
kiedy do b iu ra  s to la rn i w ejdz ie  
Bendig. W reszcie chw ila  ta k a  n a ­
deszła. Był to  dzień , jak  później 
ustaliłem , 12 lub  13 m arca. B en ­
dig bv ł w ted y  podniecony, i togo 
p rzede m ną n ie  ukryw ał. B ez sło­
w a podał m i k a r tk ę  z osta tn im  
ko m u n ik a tem  w o jennym  dow ódz­
tw a niem ieckiego, z k tórego w y ­
nikało, że w o jsk a  n iem ieck ie  s ta ­
w ia ją  zaciek ły  opór n ac ie ra jący m  
w ojskom  radz ieck im  pom iędzy 
Bolszew em  a W ejherow em . A 
w ięc jeszcze dziś R osjan ie  m ogą 
być w  W ejherow ie , a ta m  z n a j­
d u je  się żona B endiga, k tó ra  o­
czeku je  ich p ierw szego dziecka! 
„Ja  je s tem  tu , a żonie nic nie 
m ogę pom óc” — d en e rw u je  się 
esesm an. W ty m  zdenerw ow an iu  
nie zauw ażliśm y  n aw e t, że k om u­
n ik a t w o jenny  zab ra łem  do k ie ­
szeni. W ychodząc ze sto la rn i 
śpieszę do sw oich w spółw ięźniów , 
a le  po drodze w idzę znów  za d ru ­
tam i g rupę  k ob ie t p row adzoną  do 
kom ór gazow ych.

N a w id o k  k o m u n ik a tu  w o je n ­
nego, k tó ry  p rzyniosłem , kolegów  
ogafn ia  szał Tadośći. Jed n ak że  m i­
mo te j pocieszającej prognozy 
rychłego w yzw olen ia , p rzeb y ­
w aliśm y w  obozie jeszcze d ługie 
tygodnie.

B om bardow an ie  obozu i okolic 
było częste. K olega N orw eg z a ­
p roponow ał w ięc budow an ie

schronu  przeciw lo tn iczego . W  tym  
celu w ykorzysta liśm y  duże ru ry  
kana lizacy jne  i w k ró tce  m ieliśm y 
niezły schron, z k tó rego  często 
korzystaliśm y,

G dzieś pod koniec m arca  lub 
na początku  kw ietn ia  spo tkałem  
się znów  z B endig iem  i z a p y ta ­
łem go o dalszy  los w ięźniów . O d­
pow iedzia ł, że p raw dopodobn ie  
w ięźniow ie, k tó rzy  b ędą  zdolni do 
m arszu, będą  ew akuow an i. N ie 
bardzo  w  to w ierzyłem . B yłem  
bow iem  przekonany , że zakończy­
my życie w  kom orze gazow ej. 
Z resztą  w  tę  e w ak u ac ję  n ik t n ie  
w ierzył. R ozgorzała w ięc d y sk u ­
sja  nad  tym , ja k  dożyć do w ol­
ności. P a d a ły  n a w e t p ropozycje 
wszczęcia b u n tu  i w y jśc ia  z obo­
zu, a le siły  nasze były zbyL słabe.

W ty m  czasie n iek tó rzy  w ięź ­
niow ie, p rzy jm u jąc  ew en tu a ln ą  
ew akuację , postanow ili nie w y ­
chodzić i czekać n a  w yzw olenie. 
I tak  n a  p rzyk ład  k ilku  w ięź­
niów  zbudow ało  pod podłogą ap ­
tek i schron.

W połow ie kw ie tn ia  obudził 
m n ie  w nocy kolega. U słyszeliś­
m y w y raźn ie  kucie  m ło tem  w  
m ur. P om yśleliśm y, że to  k u je  się 
o tw ory  p o trzebne  do w ysadzen ia  
w  p ow ie trze  budynków  obozu. 
Jed n ak  po bliższym  rozpoznaniu  
okazało  się, że p rzygotow yw ano

postanow iliśm y  się zaopa trzyć  w 
pobliskim  obozow ym  ta r ta k u  w 
szczapy, p rzen ieść je  do w ago ­
nów  i w  raz ie  zam ykan ia  d rzw i, 
w sunąć je pom iędzy drzw i tak . 
aby  uniem ożliw ić szczelne ich 
zam knięcie.

N iek tórzy  z w ięźn iów  d ecydu ­
jących się n a  ew ak u ac ję  zaczęli 
organizow ać zapasy  żyw ności na  
drogę. Jed y n y m  jak o  tak o  dostęp ­
nym p ro d u k tem  były ziem niak i, 
w ięc zaczęło się go tow an ie  ich 
na  drogę. N astępnym  znak iem  e ­
w ak u ac ji było to, że 24 k w ie t­
nia w ydano  nam  po I k ilogram ie 
ch leba  i 1/2 kostki m arg ary n y  n a  
drogę.

P a d a  kom enda: Do apelu! I tu 
rozgryw ają  się ro zdz ie ra jące  se r­
ce sceny pożegnania  z tym i, k tu- 
rzy n ie  m a ją  sił uczestniczyć w  
m arszu  i zo sta ją  w  obozie. R ów ­
nież i w śród  zdolnych do m arszu  
panu je  ro z te rk a : Iść — czy zostać 
w obozie, uk ryć  się i przeczekać 
do w yzw o len ia?  S am  osobiście o­
trzym ałem  k ilk a  propozycji od 
kolegów  w spółw ięźniów , aby 
przeczekać w raz  z n im i w p rzy ­
gotow anych schronach.

(cdn.)
Bv]y w ięzień  S tu ttho fu  
n r  18633

PAMIĘTAMY:

W Warszawie odbyło się na początku br. posiedzenie 
zarządu Międzynarodowego Komitetu Oświęcimskiego, w 
którym uczestniczyli przedstawiciele organizacji komba­
tanckich. afiliowanych przez MKO: z Belgii, Berlina Za­
chodniego, Czechosłowacji, Francji, Grecji. Holandii, 
Izraela, NRD, Polski, Rumunii, RFN i Węgier.

W czasie obrad nakreślono program działania komitetu 
na najbliższy okres, ze szczególnym uwzględnieniem pro­
blemów związanych z walką z neofaszyzmem i z nieprze- 
dawnianiem zbrodni hitlerowskich. Dokonano także w y­
borów uzupełniających do władz komitetu.

Prezydium MKO przyjął minister ds. Kombatantów, 
gen. dyw. Mieczysław Grudzień, Podczas spotkania dzia­
łacze MKO złożyli podziękowanie władzom Polski za opie­
kę nad miejscami martyrologii więźniów byłych obozów 
hitlerowskich w Polsce.
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W DNIU ŚWIĘTA PRACOWNIKÓW SŁUŻBY ZDROWIA
W najbliższa niedzielę, tj. 9 

kw ietn ia br., obchodzim y św ięto  
ponad półm ilionow ej rzeszy lu ­
dzi niosących nam  pomoc i ulgę 
w  cierpieniach. W iększość z nich  
stanowią lekarze, pielęgniarki, 
położne i rosnąca z roku na rok 
rzesza techników, .lak każde 
św ięto, tak i Dzień Pracownika  
Służby Zdrowia skłania tln re­
fleksji.

W naszym  k ra ju , dz ięk i po­
w ażnym  nak ładom  ja k ie  p a ń ­
stw o p rzeznacza  na  ochronę 
zd row ia , m am y sieć p laców ek 
leczniczych, obe jm u jącą  cały  k ra j 
i zap ew n ia jącą  na  co dzień p ow ­
szechność i dostępność św iadczeń 
służby zd row ia  d la  każdego, n ie ­
zależn ie  od w ieku , m ie jsca  za­
m ieszkan ia , ro d za ju  za tru d n ien ia  
czy zasobności.

S k a la  udzie lanych  spo łeczeń­
stw u  św iadczeń  zd row otnych  jes t 
o lbrzym ia. W ym ienię tu  dw ie 
liczby: ponad  340 m ilionów  u- 
dzielanych  corocznie p o rad  am ­
b u la to ry jn y ch  o raz  ponad  4 m i­
liony chorych  leczonych w  p la ­
ców kach s ta c jo n a rn e j opieki 
zd row otnej. L iczba kon tak tó w  
na lin ii p ie lęg n ia rk a -p ac jen t lub 
lek a rz -p ac jen t je s t oczyw iście p a ­
ro k ro tn ie  wyższa. Z d arza jące  się 
skarg i na p racę  służby zdrow ia 
z regu ły  n ie  do tyczą poziom u fa ­
chow ego, a g łów nie k u ltu ry  i o r­
gan izacji udzielanych św iadczeń.

E fek ty  w alk i o zd row ie  zależą 
zarów no od działań  służby zd ro ­
w ia, ja k  i w co n a jm n ie j ró w ­
nej m ierze nd w spó łdzia łan ia  
w szystk ich  obyw ateli. P ożądane 
w  te j dz iedzin ie  w yn ik i m ogą 
być osiągn ię te  ty lko  w ów czas, 
gdy ogół ludności doceni znacze­
nie postępow ania  p ro filak ty czn e­
go, zasto su je  je  w  p rak ty ce  ży ­
c ia  rodzinnego  i osiągnie w łaśc i­
w y poziom  naw yków  h igienicz- 
no-zdrow otnych .

A te raz  zapow iedziana  chw ila  
re flek sji nad  oddziaływ aniem  
w ychow aw czym  pracow ników  
służby zdrow ia. W ychow anie (a 
w ięc pedagogika) i m edycyna to  
bardzo  p ok rew ne  dziedziny w ie ­
dzy. W spólny  im  je s t p rzedm io t: 
człow iek. A m bicje  m edycyny i 
pedagogiki s ięg a ją  znaczn ie  w y­
żej niż innych  dyscyplin  n au k o ­
wych, k tó re  tak że  in te re su ją  się 
człow iek iem  (np. socjologia, a n ­
tropologia, fizjo logia itp.), po n ie ­
w aż zarów no m edycyna, ja k  i 
pedagog ika  m a ją  za cel udosko­
n a len ie  człow ieka poprzez  pow ­
szechną p rak tykę .

C zęsto słyszy się zdan ie : „To 
je s t lek a rz  z p o w o łan ia” lub  

W ychow aw ca m ojego syna to  
pedagog z p raw dziw ego  zd a rze ­
n ia”. Są to  bow iem  jed y n e  p ro ­
fes je  św ieckie, do k tó rych  p rzy lg ­
nęło m iano  pow ołan ia . G eneza 
tej w yją tkow ości je s t znana . Z a ­
w ód le k a rsk i w yw odzi się z m e­
dycyny teu rg icznej (kap łańsk ie j), 
w iąże się też  z a lchem ią  i m agią. 
Moc u zd raw ian ia  zaw sze m iała  
w sobie coś tajem niczego , m a ­
gicznego. Z aw ód nauczycielski 
ko ja rzy  się nam  na to m ias t z p ro ­
rokam i i założycielam i szkół f i­
lozoficznych. O ba te  zaw ody s ta ­
w ian a  na  p iedes ta ł n ie  bez po ­
w odu. Ich au to ry te t zaw sze leżał 
w  in te re s ie  społecznym . N ie m a 
bow iem  sensu  leczyć się u le k a ­
rza, do k tó rego  n ie  m a się zau fa ­
nia, lub  o k tórego  w iedzy się p o ­
w ątp iew a. T ak ie  leczenie jest 
n iesku teczne, choćby było  ob iek ­

tyw n ie  pop raw ne. N ie m a sensu 
pow ierzać w ychow an ie  dzieci o- 
sobie, k tó ra  n ie  zdobyła sobie 
naszego uznania . Je s t to  ryzy­
kow ne, a n aw e t n iebezpieczne. 
D latego też  w szelka k ry ty k a , n a ­
w e t na js łu szn ie jsza , sk ie row ana  
p rzeciw  ty m  dw u zaw odom , spo­
ty k a  się z w y ją tk o w ą  reak c ją  
spo łeczeństw a. L udziom  p o trzeb ­
ne je s t pe łn e  zau fan ie  do le k a ­
rz y  i  pedagogów . C złow iek ma 
zau fan ie  do sw ego lekarza , jeśli 
w idzi, że ten  go zna, rozum ie, i 
czy ta  w  n im  ja k  w  o tw a rte j k się­
dze. T ej w ięzi nie zastąp i ani 
w iedza, an i ta len t, an i n a w e t do­
b ra  ra d a  innego lekarza . D latego 
p ac jen t n iech ę tn ie  zm ien ia  le k a ­
rza, neg a ty w n ie  reag u je  na 
w szelk ie  zas tęp s tw a  w  sw ojej 
p rzychodni, a  do dom u w zyw a 
tylko sw ego lek a rza  C złow iek 
p ragn ie , aby  n im  się z a jm o w a­
no ind y w id u a ln ie , bez uogó ln ia­
nia. N ie są  to  dążen ia  now e. Już  
w  ubiegłych w iekach  w ielm oże 
u trzy m y w ali lek a rzy  n ad w o r­
nych. S z lach ta  i boga te  m iesz­
czaństw o m ieli sw ych lekarzy  
dom ow ych. L ek a rz  tak i by ł n ie ­
m al codziennym  gościem  i rz e ­
czyw iście czuw ał nad  zd row iem  
całej rodziny. O lek a rzu  tak im  
m ów iono: „m ój d o k to r”.

U ko lebk i sz tuk i lekarsk ie j 
sto ją  choroba i c ierp ien ie . U su ­
w ać lub  p rzy n a jm n ie j łagodzić 
ból. oddalać śm ierć, n ieść do ­
raźn ą  pom oc — to p ie rw sze  za­
dan ie  m edycyny. T ak  n aro d z iła  
się je j n a js ta rsza  fo rm a : m ed y ­
cyna lecznicza, n ap raw cza . P e ł­
ni ona sw e pow ołan ie  n iezależn ie  
od tego, czy rep rezen tu je  ją  no ­
w ocześnie w yszkolony lekarz, 
czy kap łan  ch a ld e jsk i; czy jej 
.siedzibą je s t lśn iąca  czystością 
k lin ika , czy p ry m ity w n a  le p ia n ­
ka. Is to ta  jes t ta  sam a, ta  sam a 
jes t je] In tencja ,

Z czasem  zaczęto  w iązać  cho­
robę  z je j p rzyczyną, a następ n ie  
s ta ran o  się w ychodzić chorobie  
n a  przeciw , n ie dopuszczać do jej 
pb w stan ia  i rozw oju . I tak  p o ja ­
w iła  się postać  uroczej bogini 
H ygiei, k tó ra  uczy jak  żyć, aby 
być zd row ym  i szczęśliw ym . H i­
g iena  s ta ła  się w ięc ja k b y  w y ż ­
szą, rozum niejszą  fo rm ą m ed y ­
cyny. A by jed n ak  zapobiegać 
chorobom , trz eb a  położyć s iln ie j­
szy akcen t n a  p rob lem y  zapob ie ­
gaw cze i w ychow aw cze — a 
w ięc na tzw . w ychow anie  zd ro ­
w otne.

Do odeg ran ia  znaczniejszej ro ­
li w  w ychow an iu  zd row otnym  
dziecka p redestynow any  jes t p e r ­
sonel po radn i D, lek a rz  i h ig ie ­
n is tk i w  przedszko lu  lub  w 
szkole oraz lek a rze  den tyści tam  
za tru d n ien i. L ekarz, czy chce czy 
n ie  chce, zaw sze od d z ia łu je  w y ­
chow aw czo. W każdej poradzie  
lekarsk ie j, ju ż  w  sam ym  ze tk n ię ­
ciu lek a rza  z p ac jen tem , tk w i za ­
m ierzen ie  pedagogiczne. M im o 
fo rm alnego  zaszeregow an ia  p ra ­
cy lek a rsk ie j do rzędu  usług, w y­
czuw a się w  n ie j coś w ięcej niż 
usługę. D la ig n o ran tó w  m a ona 
sm ak  pew nego m iste rium , dla 
osób św iatłych  p rzy b ie ra  fo rm ę 
w alk i n au k i z chorobą i śm ie r­
cią. Ten w łaśn ie  n as tró j to w a ­
rzyszy ko n tak to m  p a c je n ta  z le ­
karzem , zw ielok ro tn ia  siłę  od ­
d z ia ływ an ia  pedagogicznego, pod­
nosi słowo. G est lub  w y raz  tw a ­
rzy lek arza  u ra s ta  do ran g i n a ­
kazu  lub  w yroku . Z lekcew ażyć 
tak i nakaz  — znaczy drogo za­
płacić, dz ia łać  p rzeciw  sw ym  
na jis to tn ie jszy m  in teresom

Jeszcze b liższą styczność z 
dzieckiem  m a p ie lęgn ia rka , a w 
szkole i p rzedszkolu  — h ig ien is t­
ka. N ie jes t w ięc pozbaw iony  
słuszności z w olna p rzy jm u jący  
się zw yczaj, że zasięgając  in fo r­

m acji o dziecku zw racam y  się do 
lek a rza  raczej w  sp raw ach  
zd ro w ia  i rozw oju , a do p ie lęg ­
n ia rk i (zw łaszcza h ig ienistk i) — 
w  kw estiach  dotyczących jego 
czystości, naw yków , przyzw ycza­
jeń  i postaw  zd row otnych  oraz 
zachow an ia  się w k o n tak tach  ze 
służbą zdrow ia. Z ad an ia  ś red n ie ­
go persone lu  m edycznego są b o ­
w iem  specyficzne i po części o- 
b e jm u ją  także  obow iązki, do k tó ­
rych  lek a rz  n ie  je s t fo rm aln ie  
pow ołany, np. k o n tro la  w a ru n ­
ków  dom ow ych dziecka, p rz e g lą ­
dy czystości osobistej, d łuższe 
rozm ow y z rodzicam i, czynności 
op iekuńczo-p ie lęgn iarsk ie , a  w ięc 
te, k tó re  p o zw ala ją  poznać dziec­
ko w m niej „o fic ja ln y ch ” oko­
licznościach  niż np. w izy ta  le ­
karska .

M ów iliśm y tu  o lekarzach , p ie ­
lęgn ia rkach , h ig ien is tkach , n a to ­
m iast nic n ie  w spom nieliśm y  o 
tzw. „w ychow aw cach  z d ro w ia ’. 
K im  oni w łaśc iw ie  są? O tóż jes t 
to specyficzna k a teg o ria  p raco w ­
ników , k tó ra  łączy  p rzygo tow a­
nie m edyczne z pedagogicznym  
F u n k c jo n u je  ona ju ż  w  w ielu  
k ra jach . W USA, K an ad z ie  is tn ie ­
je  np. zaw ód pod n azw ą  H ealth  
E ducator. D roga doń  w iedzie 
przez odpow iedn ie  stu d ia  w yższe 
zaw odow e lu b  stu d ia  podyplom o­
w e d la  lekarzy , pedagogów , p sy ­
chologów  itp. U  nas do te j g rupy  
należą p racow n icy  ośw iaty  sa n i­
ta rne j p io n u  sa n ita rn o -ep id em io ­
logicznego służby zdrow ia. Do 
tego dodać należy p okaźną  licz ­
bę p racow n ików  społecznych w  
o rgan izacjach  prow adzących  p r a ­
cę o św ia to w o -san ita rn ą , jak  PCK, 
Z w iązek  M łodzieży W iejsk iej, 
(„szkoły zd ro w ia”), T ow arzystw o  
W iedzy P ow szechnej. Szkoleniem  
i doskonalen iem  te j k ad ry  k ie ­
ru je  p laców ka nau k o w a  — Z a ­
kład  O św iaty  S an ita rn e j PZ H  w 
W arszaw ie. Od 1964 roku  dzia­
ła ją  trzy le tn ie  zaoczne stu d ia  
pólw yższe (SN) w  zak res ie  o- 
św ia ty  sa n ita rn e j, k tó rych  b o ­
gaty  p ro g ram  k ładzie  nacisk  na 
dyscypliny zw iązane z w ychow a­
niem  (pedagogika, dydak tyka, 
m etodyka) oraz m edycyna spo­
łeczna (socjologia, psychologia, 
h ig iena, o rgan izac ja  służby zd ro ­
w ia).

W szkołach sprecyzow ane fu n k ­
c je  „w ychow aw ców  zd ro w ia” 
p e łn ią  (obok lek a rzy  i h ig ien i­
stek) nauczyciele  w ykonu jący  o- 
bow iązki h ig ien is tów  o raz  op ie­
kunow ie  szkolnych kół PCK. 
B ardzo b lisko  tych  sp ra w  z n a j­
d u ją  się rów nież  nauczyciele 
w ychow an ia  fizycznego, a także  
ci, k tó rzy  uczą h ig ieny  i biologii.

T em at, k tó ry  tu  zaledw ie p o ­
ruszy liśm y, je s t n iezw ykle ob ­
szerny. T rudno  n aw e t pokusić  się
o jak ieś  b liższe, szczegółowsze 
opracow anie. R ozw iązan ie  w ielu  
n u rtu jący ch  p rob lem ów  d y k tu je  
przecież sam o życie, a  w ięc czło­
w iek, S łużba zd row ia  przychodzi 
n am  z pom ocą w  chw ilach  d la 
nas tru d n y ch , a le  i ona  n iew iele  
m oże zdziałać, jeże li sam  czło­
w iek  n ie  będzie dbał o w łasne 
zdrow ie.

D roga i cenna dla naszego ż y ­
d a  S łużbo Z drowia, p r z y jm i j  od 
nas słoioa n a jw yższego  uznania  i 
szacunku . W iem y ,  że m o że m y  
zaw sze  n a  Ciebie liczyć!

opr. M.S,
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W 15 ROCZNICĘ ŚMIERCI POLI GOJAWICZYŃSKIEJ

• SPLOT LIRYZMU I REALIZMU •

W h is to rii li te ra tu ry  po lskiej 
P o la  G o jaw iczyńska  zyskała  so­
bie trw a łe  m iejsce  jako  p isa rk a  
głęboko lu dzk ich  m onologów  
w ew nętrznych , o b racających  się 
w okół ludzk ich  sp raw  — m iłości, 
w spom nień, sm utków , tęskno ty  
za lepszym  życiem  i w ielk iej 
ludzk ie j sam otności, o k tó re j 
a u to rk a  m ów i z m ąd rą , filozo­
ficzną zad u m ą : „C ierpka je s t go­
rycz sam otności, zan im  się d o j­
dzie do je j p iękna , do ciszy”. Je s t 
p isa rką , kó tra  z ogrom ną p ro s to ­
tą  i szczerością m ów i o rad o ­
ściach i k lęskach  zw ykłych ludzi, 
dążąc w  sw ej tw órczości do 
au ten ty zm u  przeżyć. Św iadom ie 
n ie k reu je  na b o h a te ró w  sw oich 
książek jak ich ś  w y b itn y ch  in d y ­
w idualności o w y ją tkow o  skom ­
p likow anym  życiu  w ew nętrznym ,
o pow ik łane j psychice — n ie  u ­
dziw nia  i ludzi, i z jaw isk , P i­
sze z p ro s to tą  o codziennej, czę­
sto szarej rzeczyw istości, o zw yk ■ 
łych  sp raw ach  k sz ta łtu jących  ży ­
cie zw ykłych ludzi, a  losy tzw . 
„szarego cz łow ieka” są  g łów nym  
p rzedm io tem  je j p isa rsk ich  za in ­
teresow ań .

R ów nież m ocno należy  p o d ­
k reślić  i to, że w e w szystk ich  
pow ieściach G ojaw iczyńsk iej n a j­
czystszy liry zm  sp la ta  się z w ie l­
kim , m istrzow sk im , realizm em , 
da jąc  w  efekcie  dzieła o w ie l­
k ie j p raw d z ie  artystycznego  w y­
razu .

P o la  G o jaw iczyńska  urodziła  
się 1 k w ie tn ia  1896 roku  w W a r­
szaw ie. O jciec je j by l s to larzem
o uzdo ln ien iach  artystycznych , a 
m a tk a  rów nież  w yw odziła  się ze 
środow iska  robo tn iczo-rzem ieśl- 
niczego. B ardzo  w cześnie p rzy ­
szła p is a rk a  zm uszona b y ła  po d ­
ją ć  p racę  zarobkow ą. P raco w ała  
w  przedszko lach  m iejsk ich , w  
podw arszaw sk ich  och ronkach  i 
w ie lu  różnych  u rzędach . W  o k re ­
sie I w o jn y  św ia tow ej uczestn i­
czyła w  ru ch u  niepodleg łościo­
w ym . W ro k u  1920 w ychodzi za 
m ąż i w y jeżdża  do B ielska P o d ­
laskiego, gdzie p ra c u je  w  sam o­
rządzie pow iatow ym . S y tuac ja  
m a te r ia ln a  P o li G ojaw iczyńsk iej 
n a d a l by ła  tru d n a . S erdeczna o ­
p ieka, ja k ą  o taczała  ją  Zofia N ał­
kow ska i S te fan  Ja racz , pom o­
g ła  je j p rze trw ać  n a jtru d n ie jsz e  
chw ile. W ro k u  1931 o trzym ała , 
dzięki N ałkow sk ie j, stypendium , 
k tó re  um ożliw iło  je j p o b y t na 
Ś ląsku  do ko ń ca  1932 roku . P o ­
by t n a  Ś ląsku  w łaśc iw ie  stw o ­
rzy ł p rzy sz łą  p isarkę . W e w spom ­
n ien iach  G ojaw iczyńsk ie j ta k  p i­
sa ła  o tym  okresie : „T am  zdoby­
łam  poczucie, że m o ja  p ra c a  li te ­
rack a  je s t w łaśc iw ą  p ra c ą  w 
m oim  życiu” . A by w łaśc iw ie  zro ­
zum ieć ten  zap is w  pam ię tn ik ach  
G ojaw iczyńsk iej, na leży  pam ię ­
tać, że w ew n ę trzn e  opory, liczne 
kom pleksy  — w y n ik a jące  zw łasz­
cza z b ra k u  w y ksz ta łcen ia  — w  
ogrom nym  stopn iu  u tru d n ia ły  jej 
nazw an ie  sieb ie  p isa rką . W p raw ­
dzie d eb iu to w a ła  w cześnie, bo 
w roku  1916, opow iadaniem  
„D w a frag m en ty ”, o pub l!kow a- 
nym  n a  łam ach  tygodnika „Echo 
P ra g i”, później jed n ak  n iew iele  
d rukow ała , za ję ta  ciąg łym  poszu ­
k iw an iem  środków  do życia. D o­
p iero  po pow rocie  ze Ś ląska  do 
W arszaw y zaczęła tw orzyć  w a r­
tościow sze i am b itn ie jsze  opo­
w iad an ia , k tó re  k ry ty k a  lite ra c ­
ka  p rzy ję ła  z dużym  za in te reso ­
w aniem . N a łam ach  „G azety  P o l­
sk ie j” coraz częściej ukazyw ały

się je j fe lie tony , opow iadan ia , 
szkice now el i p rzyszłych  pow ie­
ści. O siągnęła  dzięki tem u  p ew ­
ną s tab ilizac ję  m a te ria ln ą , k tó ­
ra  pozw oliła p isa rce  n a  sk u p ie ­
nie się nad  s tw orzen iem  p ow ie­
ści. W krótce u kaza ły  się dw ie  
pow ieści G o jaw iczyńsk ie j: „Zie­
mia E lżb ie ty " (1934) i „D ziew ­
częta z N ow olipek"  (1935), k tó re  
p rzyniosły  p isa rce  popu larność  i 
u znan ie  k ry tyk i. N astępne  p o ­
w ieśc i: „R ajska  jabłoń"  (1937) i 
..Slupy ognia’1 (1938) u g ru n to w a ­
ły pozycję p isa rk i. O prócz łych 
pow ieści G o jaw iczyńska  w y d a ła : 
zb iór felie tonów  i szkiców  w  to ­
m ie ,,R o zm o w y  z m ilc zen iem "  
(1936), sz tukę  te a tra ln ą  „W spół­
czesne” (1937), pow ieść d la  mło 
dzieży „D om  n a  Skarp ie"  (1938), 
tom y opow iadań  „Powszedni  
d z ień ” (1938) i „Dwoje ludzi"  
(1938), pow ieści „Krata” (1945) i 
„S tolica" (1946) oraz  w ybór opo- 
w a id ań  „Miłość do G ertrudy"  
(1956) i „O pow iadan ia” (1956).

W czasie II w o jny  św ia tow ej 
G o jaw iczyńska pól roku  u w ię ­
ziona b y ła  na  P aw iak u  (aresz to ­
w an a  w  styczniu  1943 r.), później 
długo cho row ała . Ten ok res sw e­
go życia uw ieczn iła  w  pow ieści 
,,K ra ta ”. W la tach  p ięćdziesią­
tych  i sześćdziesiątych P o la  G o­
jaw iczyńska  p isa ła  ju ż  n iew iele  
z pow odu co raz  bardz ie j p o g a r­
szającego się s ta n u  zdrow ia.

W uzn an iu  d la  sw ojej tw órczo­
ści G o jaw iczyńska  o trzym ała  
w ie le  odznaczeń. W  roku  1949 — 
O rd er S z tan d a ru  P racy  I K lasy  
i w  tym że ro k u  za ca łokszta łt 
tw órczości ilte rack ie j o trzym ała  
N agrodę M iasta  Stołecznego w 
1956 roku  p rzyznano  je j Z ło tą  
O dznakę O dbudow y W arszaw y.

Z m arła  29 m arc a  1963 ro k u  w 
W arszaw ie.

W  szk icu  o tw órczości G o jaw i­
czyńskiej Józefa  Z b ign iew a B ia ł­
k a  czytam y n as tęp u jące  zd an ia :

„D roga G ojaw iczyńsk iej do li­
te ra tu ry  n ie  by ła  zb y t typow a 
d la  sy tuac ji życia lite rack iego  
okresu  m iędzyw ojennego , choć 
m ożna by znaleźć pew ne an a lo ­
gie śledząc losy innych  tw órców  
te j epoki. N arodziny  je j jak o  p i­
sa rza  odbyw ały  się w w a ru n k ach  
specyficznych, n ie jako  poza l i te ­
ra tu rą , poza sw oistym  k lim atem  
„W iadom ości L ite rack ich '' i li te ­
rack ich  kaw ia rń , z da la  od a tm o ­
sfe ry  w a lk i różnych  ugrupow ań  
artystycznych . Do środow iska  
„ lite ra tó w  w arszaw sk ich ” w eszła  
z zew nątrz , m ocą n ieugiętego  u­
po ru  zdobyw ając g łęboką k u ltu ­
rę  duchow ą i a rtystyczną , jak o  
„u ta len to w an y  człow iek  p iszący” 
p rezen tu jąc  ca łe  bogactw o w ie ­
dzy o ludzk ich  losach  i c h a ra k te ­
rach , o doli, i n iedo li człow ieczej 
egzystencji. P is a rk a  szybko zdo­
by ła  po p u larn o ść  w śród  szero­
kich  rzesz czy te ln ików : w k ró tce  
też sam a  zn a laz ła  się m iędzy  
n a jw y b itn ie jszy m i tw órcam i la t  
trzydziestych .

Jed n ak że  sukcesy n ie  p rzyszły  
nagle, n iespodzian ie ; poprzedzały  
je  d ług ie  la ta  w alk i, la ta  d o j­
rzew an ia  duchow ego i życiowego. 
O grom  dośw iadczeń, jak ich  G o­
jaw iczyńsk ie j życie n ie  szczędzi­
ło, s ta ł się d la  n iej n iew yczerpa­
nym  źród łem  m otyw ów  i w ątk ó w  
pow ieściow ych, g łów ną m a te rią  
li te rack ą , z k tó re j budow ała  
św ia t ludzk ich  sp raw . W ten  spo­
sób podstaw ow ym i ko m p o n en ta ­
m i je j tw órczości s ta ją  się: ży­
w io ł au tob iograficzny  oraz a u ­
ten tyzm  fak tów  i obserw acji. P o ­
m ysły  i tem a ty  do sw ych u tw o ­
rów  czerpa ła  p isa rk a  g łów nie z 
au topsji, w izua lnych  spostrzeżeń  
i bezpośredn ich  kon tak tów . Z a­
m iast rob ien ia  n o ta tek , g ro m a­
dzen ia m a te ria łó w , odw oływ ała 
się do sw ej pam ięci w zrokow ej, 
k tó rą  czasem  odśw ieżała  odw ie­
dzając  m iejsca sw ego dziec iń ­

stw a i m łodości. Z apam ię tane  
p lastyczne obrazy, często u trw a ­
lone w  fo rm ie  szkicu czy fe lie ­
tonu , stanow iły  g łów ne tw orzy­
wo opow iadań  i pow ieści G o ja ­
w iczyńskiej o tem atyce  śląsk iej 
i w arszaw sk ie j. D zięki tem u w 
książkach  au to rk i „D zieiucząt z 
N o w o l ip ek ” p raw ie  od początku  
niew idoczny  był w łaściw y  d e ­
b iu tom  na lo t literackości. P roza 
je j, czasem  m ięk k a  i liryczna, 
życie u jm ow ała  ostro , serio.

G łęboki i m ocny zw iązek  G o­
jaw iczyńsk ie j ze środow isk iem  
dziec iństw a i m łodości, ze św ia ­
tem  ludzi p rostych , pozw olił jej 
k reow ać postaci o rysach  szcze­
gólnie b lisk ich  p isa rce  tak  w 
płaszczyźnie indyw idualnego , jak
i społecznego losu. Tożsam ość 
a u to rk i z p rzed staw ian y m  św ia ­
tem  w y d aje  się n iew ą tp liw a ; z  
n im  p raw ie  w  zupełności so lida­
ryzu je  się, b ra ta , on w reszcie  o­
k reś la  je j k ie ru n ek  re flek sji o 
życiu i człow ieku. K sz ta łt zatem  
ideow y i a rty styczny  p isa rstw a  
G ojaw iczyńsk iej rodzi się w  śc i­
słej łączności z ch a rak te rem  
przeży tych  przez n ią  w zruszeń
i uczuć, dociek liw ie zaobserw o­
w anych  fak tó w  i z jaw isk  rzeczy­
w istości społecznej i obyczajo­
w e j” . (...)

„W a tm osferze  spokoju , bez 
rek lam y, bez w ielk iego rozgłosu, 
odbyło się pasow an ie  au to rk i 
.,Ziem i E lżb ie ty ” na  lite ra tk ę . Do 
li te ra tu ry  po lskiej w chodziła  p i­
sa rk a  sk rom na, p rosta , z am k n ię ­
ta  w  sobie, tro ch ę  n ieśm iała , a le  
rz e te ln a  w  p o jm ow an iu  sw ych 
obow iązków , odpow iedzia lna, 
sz lachetna, z sam orodnym  ta le n ­
tem  lirycznym , w zbogaconym  do ­
św iadczen iam i i re flek sjam i o 
człow ieku i św iecie. M im o te j 
skrom ności „szczególny, odm ien ­
ny ry tm  słow a G o jaw iczyńsk ie j”
— ja k  zaznaczy ł Ignacy  M atu ­
szew ski w  przedm ow ie  do „P ow ­
szedniego d n ia” — został dostrze­
żony przez k ry ty k ę  lite rack ą , 
k tó ra  dość szybko odkry ła  rz e ­
czyw iste w alo ry  je j p isa rstw a . 
,,T a len t G o jaw iczyńsk iej to w ie l­
ka ob ie tn ica” — dow odził P aw eł 
H u lka-L askow sk i, a  S te fan  K o­
łaczkow ski n a  lam ach  ,,R ocznika 
L ite rack iego” w  syn te tycznym  
om ów ieniu  dorobku  li te ra tu ry  
po lskiej w  roku  1933 n ie  w ah a ł 
się stw ierd z ić : „Jes t w  n iej siła  
zdo lna do dźw igan ia  p rzeżyw a­
nej rzeczyw istości ku  w yżynom  
epiki, n ie ty lko  zdolność do 
w spółczującego w idzenia . Z po­
jaw ien iem  się tego p ió ra  m ożna 
łączyć nadzie ję , że budzą się m o­
ce, k tó re  w zniosą się w yżej po ­
nad poziom  rep o rtażu  i au to b io ­
graficznego sen ty m en tu ”.

W kró tce  G ojaw iczyńska po­
tw ie rd z iła  te  p rzew id y w an ia  k ry ­
tyków , w ydając  ko lejno  Ziem ię  
E lżb ie ty’1 i ,d z ie w c z ę ta  z  Ńoujoii- 
pefc”.

W e w spółczesnej lite ra tu rz e  
po lsk iej P o la  G ojaw iczyńska  
za jm u je  w ażną i w  pełn i u g ru n ­
to w an ą  pozycję, k tó rą  zdobyła 
sw oim  au ten ty czn y m  ta len tem , 
rze te lnością  w  p o jm ow an iu  p i­
sarsk iego  obow iązku, w y trw a łą  
p racą  n ad  sty lem  i językiem  jako  
tw orzyw em  lite rack im  do u k a ­
zan ia  p rob lem ów  ludzkiego życia. 
Szczerość i p raw d a  artystycznego  
w yrazu , w rażliw ość serca, g łę ­
b ia  obserw ac ji i re f lek s ji — oto 
źród ła  w artości p isa rs tw a  Poli 
G ojaw iczyńskiej.

M.K,
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Niedziela 
Dobrego Pasterza

Kościół nasz poświęca dru­
gą niedzielę po Wielkanocy 
czci Chrystusa jako Dobrego 
Pasterza. Zadaniami, które 
nałożył na Jezusa Ojciec nie­
bieski, przyrównał Chrystusa 
Pana do postaci dobrego pa­
sterza i prac, które każdy pa­
sterz musi wykonać by trzo­
da mogła istnieć, rozwijać się 
i przynosić pożytek. Porów­
nanie Jezusa do pasterza jest 
bardzo trafne także dzisiaj. 
Dzisiejszy pasterz troszczy 
się o zdrowie owiec, pilnuje 
by nie zaginęły w górach, 
zbiera wełnę, wyrabia z ow­
czego mleka wspaniałe sery. 
Jest prawdziwym opieku­
nem stada. Dawniej zadania 
ciążące na pasterzach były o 
wiele trudniejsze. Trzodom 
zagrażały rozliczne niebez­
pieczeństwa od -dzikiego 
zwierza i rabusiów, którymi 
byli źli ludzie. Pasterz mu­
siał być człowiekiem nie­
ustraszonym, gotowym w o- 
bronie trzód narazić nawet 
własne zdrowie. Musiał u- 
mieć trafić na dobre pastwi­
ska, odszukać i zabezpieczyć 
źródła czystej, pitnej wody, 
która w ciepłych krajach jest 
prawdziwym skarbem. Czę­
sto pasterze wędrowali ra­
zem, a także zatrudniali płat­
nych pomocników, zwanych 
najemnikami. Ze względu na

charakter pracy pasterskiej i 
korzyści, jakie dawały trzo­
dy, ludzie szanowali dobrych 
pasterzy.

Podczas dzisiejszej Mszy 
św. czytamy Ewangelię, w 
której Pan Jezus przyrównu­
je siebie do dobrego pasterza, 
a wszystkich ludzi do owiec. 
Dlatego niedziela dzisiejsza 
zwie się niedzielą Dobrego 
Pasterza.

Pan Jezus 
jest prawdziwym

Pasterzem
Nigdzie w Piśmie Świętym  

nie ma nawet wzmianki o 
tym, by Pan Jezus miał ja­
kąś trzódkę, czy choćby jed­
no własne bydlątko. Może 
wówczas, gdy razem z Matką 
Najświętszą i Józefem żył w 
Nazarecie, mieli wspólnie ja­
kiś żywy inwentarz: osiołka, 
krówkę i owieczki, ale od 
chwili opuszczenia rodzinne­
go domu Zbawiciel całkowi­
cie poświęcił się nauczaniu. 
Nie miał żadnej własności, a 
żył z tego, co złożyli Jemu i 
uczniom życzliwi ludzie. W 
otoczeniu apostołów wędro­
wał od osady do osady pie­
szo. Tylko raz wjechał do 
Jerozolimy na osiołku, ale i 
ten osiołek nie był Jego wła­
snością. Mógłby ktoś powie­
dzieć, że skoro Pan Jezus nie 
miał własnych stad, nie po­
winien nazywać się paste­
rzem. Otóż Pan Jezus nie był 
pasterzem zwierząt — był 
pasterzem ludzi. My wszyscy, 
jak już wspomniałem wyżej, 
jesteśmy członkami Chry­
stusowego Kościoła, czyli na­
leżymy do owczarni Chrystu­
sowej. Przeczytajmy i w y­
jaśnijmy sobie Jezusowe po­
równania się do pasterza, a 
nas do owiec.

a) „Ja jestem bramą dla 
owiec. Kto nie wchodzi do

owczarni przez bramę, ale 
wdziera się inną drogą, ton 
jest złodziejem i zbójem. Lecz 
kto wchodzi przez bramę, 
jest pasterzem owiec. Temu 
odźwierny otwiera, a owce 
słuchają głosu jego. własne 
swe owce woła po imieniu i 
wyprowadza je. A gdy w y­
puści swe owce, idzie przed 
nimi. owce zaś podążają za 
nim. bo znają głos jego. Ale 
za obcym nie idą, lecz ucie­
kają przed nim. bo głosu ob­
cych nie znają. Jam jest bra­
mą. Jeśli ktoś przeze mnie 
wnijdzie, będzie zbawiony. 
Wnijdzie i pastwisko znaj­
dzie. Złodziej przychodzi 
kraść, zabijać i tracić. Ja 
przyszedłem, żeby owce życic 
miały’’.

Pan Jezus w tym cytacie 
nazwał siebie bramą owczar­
ni i pasterzem, który daje ży­
cie owcom. Palestyńscy pa­
sterze wspólnym wysiłkiem  
budowali schroniska dla swo­
ich trzód. Wyszukawszy ja­
kąś grotę lub występ skalny 
dający naturalne zabezpiecze­
nie przynajmniej z jednej 
strony, otaczali kawał placu 
wysokim murem z kamieni 
i cierni, pozostawiając jedy­
nie wąskie, łatwe do obrony 
przejście dla owiec i ludzi. 
Przejścia tego strzegli wyzna­
czeni strażnicy., gdy owce od­
poczywały wewnątrz ogro­
dzenia. Na noc i w  porze 
deszczowej zapędzano trzo­
dę do takiej owczarni. Zwie­
rzęta przebywały razem, a 
pasterze wyznaczywszy ko­
goś ze swego grona do czu­
wania przy bramie, mogli 
spokojnie udać się na spoczy­
nek. Rano każdy pasterz w y­
woływał swoje owce po imie­
niu, a one — znając głos swe­
go opiekuna — odłączały się 
od gromady i spieszyły za 
swoim przewodnikiem.

Tylko Bóg zna doskonale 
ludzkie serca i wToła je do sie­
bie po imieniu. Pan Jezus 
jest prawdziwym Bogiem, 
dlatego ma prawo nazywać 
wszystkich ludzi swoimi ow­
cami. Przed Chrystusem i po 
Nim było wielu fałszywych 
pasterzy, którzy okazali się 
oszustami i złodziejami, bo 
szukali tylko własnej korzy­
ści z owiec i nie prowadzili 
ludzi do Boga. Pan Jezus na­
zwał się też bramą do ow­
czarni, gdyż tylko On wysłu­
żył dla nas prawo wstępu do 
nieba.

b) „Życie swoje oddaję za 
owce moje. Jam jest pasterz 
dobry. Dobry pasterz życie 
swoje daje za owce swoje. 
Lecz najemnik i ten, kto nie 
jest pasterzem do którego nie 
należą owce, na widok zbli­

żającego się wilka porzuca 
wocc i ucieka, a wilk porywa 
i rozprasza owce. Najemnik 
zaś ucieka, bo jest najemni­
kiem i nie troszczy się o ow­
ce. Jam jest pasterz dobry, 
znam swoje owce i one mnie 
znają, jako mnie zna Ojciec 
i ja znam Ojca. Dlatego Oj­
ciec mnie miłuje, bo ja życie 
swoje oddaję za owce. Nikt 
mi go nie odbiera, ale ja od­
daję je z własnej woli”.
Ojca. Przez mękę i śmierć 
krzyżową nabył ZbawicieJ 
wyłączne prawo do nas i m o­
że nazywać nas swoją włas 
nością.

c) „Mam i inne owce, któ­
re nie są z tej owczarni. I t< 
muszę przyprowadzić i słu­
chać będą głosu mego i sta­
nie się jedna owczarnia i je 
den pasterz”.

Z powyższych słów Zbawi-■ 
cicla wynika, że On uważa 
się za pasterza wszystkich o- 
wiec, bo umarł dla zbawię - 
nia całej ludzkości. Jezua 
pragnie, by żaden człowiek 
nie zginął jak owca na pusty­
ni, lecz przeszedł przez swe 
go Zbawiciela, jak przez brs 
mę, do owczarni Chrystuso­
wej. czyli do królestwa Bo­
żego! W oparciu o wyże-j 
przytoczone wypowiedzi Pis­
ma świętego i całokształt sts- 
rokatolickiej wiary głosimy, 
że najwyższym Pasterzem i 
biskupem chrześcijańskiego 
Kościoła • jest sam Jezus 
Chrystus. Jezus posługuje się 
w głoszeniu ewangelii, czyli 
pasieniu trzód Bożych, po­
mocnikami, którymi są bis­
kupi i kapłani. Każdy biskup 
pasie tylko część trzody 
Chrystusowej i żaden biskup 
nie ma prawa wynosić się 
nad innych, choćby jego sta­
da były bardzo liczne, gdyż 
wszyscy biskupi — jako na­
stępcy apostołów — są sobie 
równi. Jak więc należy rozu­
mieć słowa: „I stanie się jed­
na owczarnia i jeden pa­
sterz?” Gdy wszystkie owce 
poznają głos Syna Bożego, 
nastąpi zjednoczenie całej 
ludzkości w Jezusie Chrystu­
sie i w Jego owczarni, czyli 
w Kościele. Właścicielem i 
najwyższym. Pasterzem dusz 
naszych będzie sam Jezus 
Chrystus. Trzodami będą kie­
rowali biskupi i kałpani świa­
domi swojej służebnej roli w 
Kościele, a mianowicie tego, 
że pasą nie swoje, lecz Chrys­
tusowe trzody. Wszyscy lu­
dzie — chociaż będą należeli 
nadal do różnych trzód — ja­
ko dzieci jednego Boga i 
członkowie jednego Kościo­
ła będą prawdziwymi braćmi
i siostrami.

KSIĄDZ ŁUKASZ
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Rozmowy  
z Czytelnikami

W osta tn im  czasie o tr zym a liś ­
m y  od C zy te ln ikó w  d w a  listy o 
odm ienne j w p raw dz ie  treści, ale 
ich au torzy  im p u ls  do p<sania za ­
czerpnęli z  tego samego źródła
i doszli o d m ie n n y m i  drogami do 
niem al iden tycznego  w niosku.

Pan Stanisław  Z. z w rocław ­
skiego pisze: „Jestem stałym  czy­
telnikiem  „Rodziny". Po przeczy­
taniu listów  z Żar i Krosna, za­
mieszczonych w  przedostatnim  
numerze tego tygodnika z roku 
ubiegłego, a zaw ierających bo­
lesną skargę na n iew łaściw e po­
stępow anie niektórych duchow ­
nych rzym skokatolickich, posta­
now iłem  chw ycić za pióro, 
wszcząć nim alarm, gdyż w  m o­
jej m iejscow ości zaczyna się n ie­
najlepiej dziać (...) Nasz obecny 
proboszcz, w ypisz w ym aluj jest 
taki sam, jak ten, o którym p i­
sze Pani U rszula z K rośnieńskie­
go. Nasza parafia jest bardzo bo­
gata m aterialnie, ale duchowo  
zim ną jak nigdy dotąd od trzy­
dziestu lat. Księdza w  zasadzie 
interesują tylko pieniądze. Odży­
ły w e m nie pragnienia, zapocząt­
kowane w pływ em  parafii p o l­
skiej w  Tarłow ie. Zróbcie nam  
prezent w tym nowym  roku — 
niech rów nież w m ojej m iejsco­
w ości pow stanie w olny, polsko- 
katolicki Kościół".

Drogi C zyteln iku , nasi kap łan i 
ch ę tn ie  pom ogą w  organ izacji 
p a ra f ii po lskokato lick ie j, a le  m u ­
si życzyć sobie tego g ru p a  ludzi, 
a n ie  jednostka . Jeś li ty lko  P an
i p ań sk a  rodz ina  p ragn iec ie  o p ie ­
ki ojczystego K ościoła, m ożecie 
naw iązać  k o n ta k t z na jb liższą, 
już is tn ie jącą  p a ra f ią , choćby w 
sam ym  W rocław iu . K to je s t p rz e ­
konany  o słuszności o b rane j d ro- 
^i, będzie się s ta ra ł pozyskać 
d la św ię te j idei innych ludzi, są ­
siadów , p rzy jació ł. A posto łu jąc 
na rzecz w olnego polskiego K o­
ścio ła u trw a li P an  sw ój św ia to ­
pogląd, z a h a rtu je  w olę i s tan ie  
się fu n d am en tem  now ej polsko- 
Katolickiej p laców ki. P roszę  nie 
sądzić, że z ch w ilą  p rzysłan ia  
przez b isk u p a  naszego k ap łan a  
do pańsk ie j m iejscow ości, będzie 
ju ż  po k łopotach . W olności re li­
g ijne j trzeb a  będzie m ężnie b ro ­
nić. Z robić  to  m ogą ty lko ludzie 
m ocni, zdecydow ani służyć C h ry ­
stusow i, służyć p raw dzie . T ru d ­
no nazw ać  m ocnym  człow iekiem  
kato lika , k tó ry  po tra fi w p ra w ­
dzie szem rać na  „k a rtk i do spo­
w iedzi” , a le n ie  chcąc się od­
różn iać od innych, idzie  do tej 
spow iedzi z k a rtk ą  i choć tr a k ­

tu je  w yznan ie  grzechów  jako  zlo 
konieczne, a n ie  jeden  z w a ru n ­
ków  uzyskan ia  łask i s a k ra m e n ­
ta ln e j, o trzym uje  w ym agany  po d ­
pis spow iedniK a św iadczący, żc 
w oli K ościoła sta ło  się zadość. 
P e n ite n t pow in ien  iść do S a k ra ­
m en tu  P oku ty  z po trzeby  serca, 
a n ie  przym usu .

„Chociaż jestem  wyznania  
rzym skokatolickiego — pisze Pan 
Zygmunt P. z okolic Konina — 
nie ze w szystkim  się zgadzam, 
co się m ów i u nas w K ościele, 
albo co się robi. Bardzo m nie 
oburzyło, gdy przeczytałem  w  
„Rodzinie” (przedostatni numer 
z ubiegłego roku) o postępowaniu  
jednego z naszych księży, który 
obiecał iść na pogrzeb, ale nie 
dotrzymał słow a. List ten piszę 
w m iesiącu, w  którym modlą się 
w szyscy o zjednoczenie chrześci­
jan. N iedaw na przeczytałem  w 
..Rodzinie” artykuł pod tytułem : 
„Nim w zniesiem y w spólnie d ło­
nie", w  którym autor żali się na 
naszych księży, że w dniach  
Św ięta Zmarłych obrzucili obel­
gami duchownych polskokatolic- 
kich. Muszę się rum ienić za ka­
płanów m ojej w iary, że się do­
puścili takich niekulturalnych  
w ystąpień. W klim acie tw orzo­
nym przez ńietolerancyjnych  
księży, trudno spodziewać się 
szybkiego zjednoczenia chrześci­
jan. Ale, kochani, nie patrzm y na 
jednostki. Może dobry Bóg i im  
w głowach przeinaczy i zm ienią  
sw ój nieprzyjazny stosunek do 
polskokatolickich braci. Przecież 
my w szyscy w  pierw szym  rzę­
dzie jesteśm y Polakam i! Tak 
naprawdę to do nas w ięcej pa­
suje w yznanie polsknkatolickie. 
niż rzym skokatolickie”.

O bydw aj nasi ko respondenci 
w yraz ili życzenie, by pod ich l i ­
stam i podać pełne  b rzm ien ie  a ­
dresów , w ięc tym  sam ym  oka­
zali gotow ość s taw ien ia  czoła 
w szelk im  p rzeciw nościom  i a ta ­
kom  ludzi, k tó rzy  m ogą m ieć do 
n ich p re ten s ję  za pub liczne  po­
w iedzen ie  tego, co m yślą. G dy­
by w szyscy ka to licy  m ieli tak ą  
odw agę jak  au to rzy  tych  listów ! 
N ie w ystarczy  czekać, aż  „im 
dobry  Bóg w  głow ie p rzeinaczy  ’, 
a le  trzeb a  bić na a la rm  i poszu­
k iw ać dróg jedności K ościoła 
C hrystusow ego, T ylko  w ów czas 
m ożna m ów ić o pełnej, ek u m e­
nicznej w olności re lig ijne j, gdy 
w ierzący  w ierzącego  nie będzie 
p rześ ladow ał za to, je  w y b ra ł 
inną  nieco ścieżkę w iodącą do 
Boga.

Pan Jan K. z Jastrzębia Zdro­
ju pisze do nas tak: ..Jestem  w y­
znania rzym skokatolickiego, ale 
nie potępiam  żadnego w yznania  
chrześciajnskiego, poniew aż oba­
wiam  się. żebym i ja nie został 
potępiony przez Boga. Wzruszył 
mnie do głębi serca list Pp. Marii
i M ieczysław a P. z Zar, jaki u- 
kazal się w rubryce „Rozmowy 
z Czytelnikam i” (.R odzina”, nr 
51). W liście tym opisana została 
ndmowa pogrzebu kościelnego  
przez księży rzym skokatolickich. 
To są w łaśnie znaki na niebie ■ 
ziem i, których m iało być d w ana­
ście i które spełniają się jako 
proroctwa sybilińskie...” Dalej 
Pan Jan na podstawie streszcze­
nia Ksiąg Sybiłlińskich stwierdza, 
żc duchow ieństw o będzie hez- 
hnżne, handlujące itd. Jednakże 
przy końcu św iata nastąpi sąd
i odpłata. W reszcie Korespondent 
wyraża żal. żc Ksiąg Sybilliń- 
skich nie można nigdzie kupić 
ani wypożyczyć, i pyta dlaczego 
w ięc nie są te księgi publiko­
wane.

S p raw ą  K siąg S ybillińsk ich  
za ję liśm y  się obszern ie  w  „R oz­
m ow ach” w  1 num erze  „R odziny" 
7. d n ia  1 styczn ia  br. P rzy p o m n i­
m y ty lko , jeś li P an  tego nu m eru  
nie posiada, że księgi te  n ie  w e­
szły do kanonu , czyli w  skład  
P ism a św. jako  ob jaw ione , p o ­
n iew aż ich  treść  — liczne  n a le ­
ciałości pogańsk ie  —■ n ie  odpo­
w iad a ła  w ym ogom  S tarego  i N o­
wego T estam en tu . C h rześc ijań ­
stw o nie m a po trzeby  odw oływ ać 
się do n ich, poniew aż w  sp ra ­
w ach  w ia ry  i m oralności (oby­
czajów) op iera  się na  księgach 
objaw ionych.

K sięgi Syb illiń sk ie  w  w y dan iu  
k rv tycznym  dostępne są  w  b i­
b lio tekach  teologicznych. w 
sp rzedaży  obecnie ich nie ma.

poniew aż są to s ta re  w ydan ia  
G dy idzie o K sięgi Syb illiń sk ie  
ST. zostały  one w ydane w  języ ­
ku n iem ieck im  przez E. K au tz- 
s c h a  v. 1900 r., u po tem  w ie lo ­
k ro tn ie  w znaw iane. Tc sam e 
księgi, a le  w  N T w y d an e  zostały  
w zbiorze now otestam en t owych 
apokryfów  z jęz. n iem ieck im  w 
la tach  1959—1964. W ydan ia  tak ie  
służą bad an io m  naukow ym . 
D ziękujem y za uznan ie  i p o zd ra ­
w iam y serdecznie.

Pan Kazimierz S. z Kościana
i Pan Stanisław  N. z C iechano­
wa: T em aty , k tó re  panow ie po ­
ru sza ją  wr sw oich listach , były  
bardzo  często w  R cd izn ie" w y ­
jaśn iane , zarów no w  s ta łe j r u ­
bryce „Rozm ow y z C zy te ln ika­
m i", ja k  i w specja lnych  a r ty k u ­
łach p isanych  pr/.ez naszych 
księży. Z byt częste p isan ie  o ty m  
sam ym  uczyniłoby  nasz  tygodn ik  
n ieciekaw ym  i zraziło  do niego 
jego sta łych C zyteln ików . Jed n a  
jes t ty lko ra d a : system atyczne
czy tan ie  „R odziny”.

S am otn i, chorzy i w  pode­
szłym  w ieku  C zyteln icy  proszą o 
zam ieszczenie ich ad resów  i m a­
ją  nadzieję, że k toś życzliw y do 
nich nap isze i chociaż przez list 
sp raw i im  radość. Są to P a n o ­
w ie:

1. E dw ard  G odlew ski. M ajdan - 
-K oziki, 07-300 O strów  M azo­
w iecka:

2. F ranc iszek  R ajsk i, B rzezin ­
ka, 66-543 G órki N oteckie.

W szystkim  naszym  C zyteln icz­
kom  i Czy te ln ikom  życzym y b ło­
gosław ieństw a  Bożego.

nU SZ PA ST E R Z

W ypełnij drukiem i w yślij pod adresem:

Zakład W ydawniczy ..Odrodzenie" 
ul. Kredytowa I. (10-062 W arszawa

Proszę o przysłanie mi za zaliczeniem  pocztowym  . . . .  egz. 
(ccna 1 egz. — 25 zł) książki ks. W. W ysoczańskieso o K oś­
ciele Polskokatolickim  pt.

„POLSKI NURT STAROKATOLICYZMl!”

N azwisko i im ię:

ulica, nr domu lub wieś:

kod i nazwa poczty:

T Y G O D N I K  K A T O L I C K I  „ R O D Z I N A ” , W y d a w c a :  S p o ł e c z n e  T o w a r z y s t w o  
P o l s k i c h  K a t o l i k ó w .  Z a k ł a d  W y d a w n i c z y  „ O d r o d z e n i e " .  K O L E G I U M  R E ­
D A K C Y J N E  P E Ł N I Ą C E  F U N K C J Ę  R E D A K T O R A  N A C Z E L N E G O :  lts.
E d w a r d  B a ł a k i e r ,  b p  M a k s y m i l i a n  R u d e ,  k s .  T o m a s z  W o j t o w i c z ,  k s .  W i k ­
t o r  W y s o c z a ń s k i  ( p r z e w o d n i c z ą c y  K o l e g i u m )  : Z E S P Ó Ł  R E D A K C Y J N Y :  
M e g o r z a ł a  K a p i f i s k a  ( s t a r s z y  r e d a k t o r ) ,  F e l i k s  K r o l o w i c z  ( s e k r e t a r z  r e ­
d a k c j i ] ,  M i r o s ł a w a  K u ż e l - K o m i n o w s k a  ( r e d a k t o r ) :  O P R A C O W A N I E  G R A -  
F I C Z N O - T E C H N I C Z N E :  M a r e k  D z i ę g i e l e w s k i ;  K O R E K T A :  M a r e k  A m b r o ż y .  
A d r e s  r e d a k c j i  i  a d m i n i s t r a c j i :  u l .  K r e d y t o w a  4, 00-062 W a r s z a w a .  T e l e ­
f o n y  r e d a k c j i :  31-89-42 1 27-03-33J a d m i n i s t r a c j i  27-S4-33. W p ł a t  n a  p r e n u m e ­

r a t ę  n i c  p r z y j m u j e m y .  P r e n u m e r a t ;  k r a j o w ą  n a l e ż y  o p ł a c a ć  w  u r z ę d a c h  
p o c z t o w y c h  l u b  u  l i s t o n o s z y  ( k w a r t a l n i e  — 26 zl ,  p ó ł r o c z n i e  — 52 zl ,  r o c z ­
n i e  — 104 z l ) .  Z l e c e n i a  n a  w y s y ł k ę  „ R o d z i n y ”  ra. g r a n i c ą  p r z y j m u j e  o r a z  
w s z y s t k i c h  i n f o r m a c j i  n a  t e n  t e m a t  u d z i e l a :  R S W  „ P r a s a - K s i ą z k a - K u c h ”  
C e n t r a l a  K o l p o r t a ż u  P r a s y  i  W y d a w n i c t w ,  ul.  T o w a r o w a  28, 00-!)5S W a r s z a ­
w a .  N a d e s ł a n y c h  r ę k o p i s ó w ,  f o t o g r a l i i  i  i l u s t r a c j i  r e d a k c j a  n i e  z w r a c a  
o r a z  z a s t r z e g a  s o b i e  p r a w o  d o k o n y w a n i a  z m i a n  w  t r e ś c i  n a d e s ł a n y c h  a r t y ­
k u ł ó w .  D r u k :  P r a s o w e  Z a k ł a d y  G r a f i c z n e  R S W  „ P r a s a - K s i ą ż k a - R u c h * 5,
W a r s z a w a ,  u l .  S m o l n a  10/12. Z a m .  397. S-38.
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Ludw iku . .. do r o n d la !
O statn io  w  p ras ie  zachodniej po jaw iło  się w iele  ogrom nie p rze ­

w ro tnych  i dość hum orystycznych  a rty k u łó w  n a  lem at życia m ęż­
czyzny w e w spółczesnym  św iecie. Oto k ilk a  p rzyk ładów :

Obliczono, że w  ciągu  d w u  osta tn ich  dziesięcioleci m ężczyźni średnio  
u m ie ra ją  w cześniej o 10—15 la t niż kobiety. W nioski w yciągn ię te  z 
lego fak tu  są  ty leż p rzew ro tn e , co hum orystyczne : otóż m ężczyźni 
dlatego ży ją  krócej, bo... n ie  z a jm u ją  się w ie lom a ogrom nie re lak so ­
w ym i d la  u k ład u  nerw ow ego i psychicznego zajęciam i, n a  p rzyk ład  
tak im i ja k : sp rzą tan ie , p ran ie , a  p rzede  w szystk im  gotow an ie  i zm y ­
w anie. T akże o w ie le  m niej czasu p rzezn acza ją  n a  za jm ow an ie  się 
dziećm i i n a  zabaw y  z n im i. Te codzienne sp raw y , nazy w an e  tr a d y ­
cy jn ie  ..kobiecym i", ogrom nie pozy tyw nie  w p ły w a ją  na  system  n e r ­
w ow y — p o siad a ją  zdolność odb lokow yw an ia  nap ięć , stressów . P o ­
zw a la ją  także  w  nieco m niej trag icznym  w ym ia rze  w idzieć „w ielk ie 
sp raw y  m ężczyzn ’.

A w ięc, panow ie! Jeżeli chcecie  żyć dJużcj, jeże li chcecie  uw olnić 
się od groźby przedw czesnego zaw ału  — za jm ijc ie  bojow e pozycje 
w kuchn i! H asło „L udw iku  do rond la !"  nab ra ło  now ych w artośc i.

FOTOGRAFIA MOJEGO DZIECKA

P rzesy łam  zdjęc ia  do 
cyklu  „F o tografia  m o je­
go dziecka”. Je s tem  w y- 
znaw czyn ią  K ościoła 
Polskokato lick iego . 3- 
-m iesięczny R afa ł S eba­
s tian  K opeć chrzczony 
oył 11 g ru d n ia  1977 ro ­
ku  w  kościele  N M P w  
H ucisku. P rzesy łam  dw a 
zd jęc ia  w nuczka : jedno 
ze sw o ją  m am ą, M arią  
K opeć, a  d rug ie  ze m ną  
— b abc ią  — M arią  J e ­
dynak.

Z p rzy jem nośc ią  za ­
m ieszczam y nadesłane  
p rzez  n aszą  C zyteln icz­
kę  zdjęcia.

KRZYŻÓWKA NR 15
PO ZIO M O : 1) ponoć przjm osi szczęście, 5) postać w  sztuce, 10) 

śląsk ie  Z akopane, 11) p isem ne o p racow an ie  jakiegoś zagadn ien ia , 
12) ak c ja  szerm iercza, 13) surow iec n a  krem , 15) człow iek w ierzący  w  
przeznaczenie , 16) silny  ruch  w ody, 19) n ie jed n a  w a tlasie , 21) k a p u ­
sia  o m ałych  g łów kach , 25) m iasto  w ojew ódzkie , 26) o sta tn i na  L itw ie
— op isany  je s t w  ,,Panu  T adeuszu”, 28) część w alk i b o k s e r s k i e j ,  29) 
w ażny  sz lak  kom un ikacy jny , 30) dużo decybeli, 31) d rohnoslka , b ła ­
hostka.

PIO N O W O : 1) surow y sok w y tłaczan y  z owoców', 2) kość czaszki, 
3) n ie  odpis, 4) m ate ria ] opałow y, 6) żyje z  podpow iadan ia , 7) g ru d ­
n iow a so len izan tka , 8) n au k a  o języku , 9) w alczy  z czerw onym  k u ­
rem , 14) ogniw o w  kszta łc ie  kółka, 17) k o n ese r w  jedzen iu , 18) po­
w inno w ęd ro w ać  do zb iorn icy  surow ców  w tó rnych , 20) część posiłku , 
dan ie , 22) fig u ra  geom etryczna, 23) m an ife stacy jn e  w y rażen ie  u zn a ­
n ia , podziw u, 24) m ęstw o, 27) p łaz bezogonow y.

R ozw iązan ia  należy  nad sy łać  w  ciągu  1 dni od d a ty  u k azan ia  się 
n u m eru  pod ad resem  redakc ji z dopisk iem  n a  koperc ie  lub  pocztów ­
ce: „K rzyżów ka n r  15". Do rozlosow ania:

nagrody książkowe 

Rozwiązanie krzyżówki nr 9
PO ZIO M O : w a rta , w y d a rz e n ie ,. s ta r t, koszyków ka, osioł, pałac, 

p re r ia , h rab ia , sadza, adw en t, re so rt, ak an t, ow sik, odpoczynek, m an 
na, m an d ary n k a , dzień. PIO N O W O : a u to s trad a . T arnobrzeg , w ym o­
w a, kaczka, rzeka, żn iw a, xegał, pasta , łódka, ch a rt, tak sów karz , c ie r­
p ien ie , k ryzys, n iecka , fo rm a, opona, schab.

Z a  p r a w i d ł o w e  r o z w i ą z a n i a  n a g r o d y  w y l o s o w a l i :  J o l a n t a  S z w e d o w i c z  z G o  
l u ń s k a - W r z e s z c z a  i C z e s ł a w  S i k o r a  ł  Ł ę c z y c y .  N a g r o d y  p r z e ś l e m y  r n c z t a .
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